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IJLOIUA SWANSON, 
słynna ltwiazda ekranu, 
została zrujnowana przez 

krl'zys w Ameryce. Rtll< \1. CZWARTEK. DN. 14 GRUDNIA 1933 R. CENA 10 GROSZY 

------------------------~------------~ 
Nr. 346 YOSUKE MASUOKA, 

stanął na czele tworzącej 
się partII faszystowskIej 

1V JaponiI. 

mi ilUJ Ul rliluJ[ 11 Ui~rlJ w i~m[l~[ 
:Hi" '~r prollJod_i .lurop~ do DojnlJ. - Drueie spotflanie 

ODl6080doro ' /rOn(U8fli~eo ~ flon(ler~eDl ft~e8.1J 
Berlin. 12 grudnia. na propozycje niemieckie, wysłane do wygło.szony w czwartek, wobec dy;pJ,O-j dla obrony kanclerza Hitlera, jak i jego 

(~t) .Prasa ~erli!lska ogranicza się Paryż~ przez ~basad~ra PODc~ta, n.a-' m~iów ~ prz~d.S't.awlJCiret.i ł"rasy z.a,~rankz sys.temu rzą.dów, .. wystarczającą jest 
narazle do podama Wiadomości o wczo- tychnl1!asrt po I»e.rwsze) rozmOWIe z I-ht- nej, przyczynIł Slę znacz,me do ZWIększ e- Relchswehra l pOliCJa. . 
rajszem spotkaniu kanclerza Hitlera z lerem. Kanclerzowi zależy tembartł.ziej . ni,a trudności, stojących n,a przesz/kod:zie W Oczach tych, którzy pragną zreaU­
ambasadorem francois Poncet według na tem, gdyż, ;~ wruika z iDfor~a~yj do porozumie~j,a fra;n~USlko-niemie~k~ego z?w8;Dia .trwał. pOrO~um~ fr~c~ko­
wydango komunikatu, publikując rów- pras~ch, od.pOW?e~ ta mOże byc ille- Rząd francuski .pOWInlen odtąd by.c prze n~emI~ckIegOj u~hodzI •. za.J8S31e,. ze IStnie 
n?cześnie doniesienie z Paryża o wlzy- zupeł,D1t; zadawa1nIaJąca.. . kODany;, że ga~et naro~owo-socJalisty- DJ.e nIer~~ularneJ. arJ?lJI, licząc, ~e,sz!o 
Cle ambasadora niemieckiego Koesłera Nle Jest sekretem dLa mkogo, pLSZę czny nIe rozw1ąze oddzIałów szturmo- dwa mUJony żOłnierzy, 1Ulłemoz1iWla 
u Paul Boncoura. k01"espoodent, że odczyt kpt. Roehma, wych, pomimo, że praktycznie zarównO wszelką konwencję. 

"Vossische Zeitung" czyni przytem, . 
tylko drobną uwagę, że pomiędzy pierw I . 
szą a drugą rozmową upłyneły dobre K -, - ,- k-Ik - t H· .. 
~itl~:~~~~E:;~il~f1:~~'E~ omUAISCI OpaDOWa I I a mlas w IszpaDU 
~iko~eini,:%~~śnIĆ swą sytuacie w tych Walki wojska i policji z rewolucjonistami. - Wielu 

"Berliner Tageblatt" zaś, wspomlnł!- b· t ·h· h b st O h 
iąc o wczorajszych doniesieniach prasy za I YC I rannyc po o u r nac 
fral~cuskiej, ż: wizyta ta. odbedzie ~ię Paryż, 12 grudnia· stów, którzy aresztowali miejscowe wla I nueva podczas strzelantny zabito3-ch 
~l o Plero z koncem tygodma, z.auwaza, Wrzenie rewolucyjne w tliszpanjj nie dze j spalili archiwum komunalne. . przywódców rozruchów. Wszystkie 
ze tCl11samem odpadly przeWidywane ustalo. ' W prowincji łfuesca doszło w nie- wspomniane miasteczka zajęte zO$tały 
P?wody, które prasa fra!1cuska w>:mie- W prowincji Teruel sprowadzone od dzielę do starć pomiędzy policją i rewo- przez oddziały wojska. 
n l~ta n~ ~zecz odroczem~ spotkanIa, a działy wojskowe zajęty kilka miaste- lucjonistami. Zabity zostlłl znany anar- ~.~ 
1l1WnOW1Cle rzekomy zamIar rzadu fran- czek. Oddzial piechoty, wkraczaj<1cy do chista Mavilla. Pary!, 12 grudil1ła. 
cltskicgo zaczekania najpierw na spra- Alcorisa,. został powitany strzatami I WAlbalato 300 rewolucjonistów za- Z Madrytu donoszą: Minister spraw 
~vozd a nie ambasadora Tyrella i przy- granatami ręcznemi. Zabito trzech żot- atakowało oddział gwardji obywatel- wewnętrznych udzielił prasie informa-
}uzd Benesza. nierzy, zginęło również Z-ch rewoluclO- skiej. Napad zlikwidowała kompanja pie cyj o przebiegu walk ze zbuntowanym 

Paryż, 12 grudnia. nistów. choty. Wywrotowcy zbiegli, pozostawia oddziałem żołnierzy w Villanueva delIa 
(Pa t) Pierre Bernus twierdzi w "lour W Matas, gdzie prOklamowano repu jąc dużo broni. 40-tu rewolucjonistów Serena. . 

na! de Debats". że Niemcy doprowadzą blikę komunist~czną, ruch rewolucyjny aresztowano. W Alcampel i Peralta re- Zbuntowani ukryli się w Jednym z 
Europę do wojny, o lie ich plany nie stłumiła policia i wojskO. Miasto Valder- wolucjoniści prOklamowali komunę. Po- klasztorów. Aby uniknąć rozlewu krwi 
ro zbiją się o stanowczy op6r. Wszelkie robles zostało zajęte przez rewolucjoni- licja i gwardja interwenjowaly. W Villa- wojsko i poHcia otrzymały rozkaz strze 
uła twianie ich planów, wszelkie zamia- lania do okien 2-go piętra, gdyż zbunto-

[fr::~~f~~:~t~~~f!!ci~~:lJ:l~ ffiem[V O WilD[ie ~iuu~ninna U M~. m. 'ił~u~~~ieno ;;~::~:;::: ~e::'::::Z:t:ż:~;: 
- wszystko to prowadzi do katastro- J J Y Y broni i poddania się zbuntowani odpo-
fy. Trzeba więc Jeszcze raz powiedzieć ł.ikwido.:i .. kW'es~uj sporng.:h wiadali salwami. ' 
- przerlewszystklem w Paryżu nle- po_i~tMzg PolskQ a Cirdańskie_ Wreszcie oblegający dali strzatar-
zbedf13 jest zupełna zmiana. Bez wy- B II 12 d' d'ć I' t kt6 . matni w 'dach domu. Dwuch zbuntowa-proEtowaoia linii polttycznel wszystko er n, gru ma. I Zl na ezy pos ępy, re ostatecznie h ) 
!ije zda się na nic. (Pat) Cała prasa ogłasza doniesienia I doprowadzić mogą do urody na naj. nyc ŻOłnierzy z rewolwerami w rę-

Paryż, 12 ~!."Udn~a. o pobycie prezydenta Rauschninga w szerszej podstawie. kach usiłowało wymknąć sie z ukrycia, 
B e rliński korespOiThde.nt "Jo'llm,a.l de,s Warszawie, podając komunikat urzędo- Dziennik wyraża przypuszczeule, że w pościgu jeden z nich zostal zabity a 

Deb1.ts" dtoniiS,i, że kaJlder,z Hitler, który wy o rozmowie jego z Marszafkiem I przy rozmowie prezydenta RauschnJnga drugi ranlJY. Odziały policyjne wtargnę 
miał s,p,?d.zić kilka tygodni w Betrchtes. Piłsudskim. z Marszałkiem Piłsudskim poruszono Iy do domu, gdzie znaleziono 4 trupy. 
gaden, postanowił porostać w Berhnie, "Oeutsche Algemeine Zeitung" pisze całokształt nie tylko kwestyJ I[ospodar- Reszta zbuntowanych uciekła jak przy-
celem przyjęcia podseik.rebr.z.a sbnu Su- przytem, że choć nie może być nara- czych, lecz także I politycznycb. puszczają podziemnemi korytarzami. 
vicha. Kanclerz pragnie również otrzy- zie mowy o ostatecznem zlikwidowa- Hugenbergowski "Tag:" z depeszy Po str~ie wojska i policji zldnęfy 2 
mać asobiście z rąk ambasadOra PQnce- niu polsko - gdańskich kwestyj spor. z Warszawy zaznacza. że rozmowie tel osoby, 2 Il1ne zostały ranne. 

~1<'~ z~;~~'~:~Ź'wi=:!~zą1ut~~~!~aS:~ nyc~ to j:dnak niezaprzecza~nie stwier przYP~suje się tu wielkie znaczenie. UIIIIII II II IIH III IIIKIIII 11111 II 111111 IIHlII II II iii II 1111 II iI III 1111 II II III 1111111 1111111 

~rtf.'lict'~··';~~~!!!!!!!!!!!IDsmlotygodnlo\Ve deszcze \V lYIarokku 100 absolwentów filozo-
Venizelos jeźdzI 

w samochodzie pancernym 
Ateny, 12 grudJnia. 

(e) .hk wiadomo, ruedaWIliO n.a Ve.DJi.­
n lc:J. dokonano nrupadu, pmzyczem cu.­
ci, m 'wyszedł on casło ,z qpI'eaji. Obecnie, 
ch ::ąc się za.be2:iPie,ezyć iptlud możliwo­
ś:ią. nowego ,zbrOlj;ne.go n3.(p3Jdł\l, llaJbył 
u'u to pance,me, Jest to samoohód opan­
C2!"70ny ze Wlsz-y:stkich sb1"O!O., pOOl()looy do 
iych, iakich używadą bMlldyoi ameryik.ań­
scy. Pojawllien1e s'Lę VemilzedOSl8. w wcie 
pancerne.m na ubah Aten ~ 
zrozumi,alą Sea1ISClJqję. 

ldoprowadziludowrulewuwielurzr.k fll w roli robotników. 
Casablanca. 12 grudnia. Fezem i Algerem podmyte sa liczńe tQ- Zatrudni Ich fabryka obuwia 

Trwające od ośmiu tygodni deszcze r·y i pozrywanych jest wiele mostów. Baty 
i ostatnie gwaltoW1ne ulewy spowodo- Ubiegłej nocy wykoleił sie pociąg, . • . 
wały, że w Północnym Marokku wyla- idący do Ourgha. Są liczne ofiary w lu· / W b ' t ~aga, 12 ?,ru~TIia, 
ty rzeki, przerywając w wielu miejsca. dziach. .' . o ec og oszema, w pras~e. ze. po: 
wościach komunikację kolejowa. samo-I Do obsługi pocztowej POwOOmo lo;.. .nad 1900 os~b ~ ukon~zonvml ,s.tudlaml 
chodową i telegraficzną. Na liniach ko- nictwo wojskowe. ft1ozoflczneml me mo ze . znaleAć pos~-
lejowych pomiędzy Rabatem Tangerem dy, zna:na fabryka obUWia Ba~ OgłOSl-

. la, iż w fabryce swej zatrudni w~chara-

Katultrnla Diemie[~ie~o ~Inlntu JOloienkiUD. f::~;. rObotnikÓW. 100 ~bS~lwent6w fi· 

• o_b ZGbilluch, li dę:l:ko r .... _. l Mrozy I śnlezyce 
w Ameryce. Berlin, 12 grudnia. f slo śmierć na miefscu. w teł lłczbie 

Dziś popołudniu wydarzyła się na członek rady państwa, prezydent sądu NowY Jork 12 g:rudnia 
lotnisku w. Hambur~u st.r~szn~ ~ata: n~jwyżs~ego vya~e.man. Reszta pasa~e- Wskutek panujących ~rozów i śn'ic -
strofa lotmcz~. ~lanowl~le l1Iemle~~~ r?w. odmosła .clęzkle rany .. Po przewI~- życy, we wschodnich i środkowych sta. 
sam?lot pasazerski. kurs~Jącv na 1111]1 ZJel11U do szpitala zmarły leszcze dWIe nach 25 osób poniosło śmierć. Sekretarz 
Berh~ - łfamburg, wskut~~ mg~y za- osoby. stanu Spraw Wewnętrznych lck c:-; 
wadzlł.o przeszkodę, rozbiJając SIę do- Wśród nich radiotelegrąfista samo:. wskutek poślizgnięcia się uległ z t~l1lJ -
szczętme. . 10tIL niu kości biodrowej· Stan jego nic jest 

Z pośród , PISUer6. cztrecII pODłO- groźny. 



REDAKCJA 

dla. całej 
MAŁOPOLSK 1 

Kraków, 
ul. PIJarfolka 4 
Tel. Nr. 1'1-110 

{ cminlstracJa 
dla ealej ~~~ 

MAŁOPOL1SKf 
Kraków, 

III. PIJar.ka 4 
Tel. Nr. 165-(1(1 

REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11-1 przed południem I od 5-7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział &przedaty pIsma) od 9 rano - tv połudnIe I od 4-7 wieczorem - (dlial 
. Inseratowy) od , rano - I tv JM)luctnle I od 4-7 wieczorem. 

ADRES TELEGRAMCZNY\ "ExprGSI Ilustrowany", l(rakćw. KOl'łTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 
MM ...... 

Echa' wstrzą'sającsi z rodni w Krakowie 1r.1. liDTTLIEB 
l Jan współwłaściciela "Ryby" Schneidera. -- Pogrzeb Kalfusa ordr;uje w Krak1wie, u~ 

i S(hr~tt~ak~~.~2 !!~.d~~ o ~~~~~~~i '!.~~~2c~~a~~!~pr~.~!~Jz!~~~!~I- Rozpaczliwy czyn 
śledztwo w $prawie ponurej i zaga.d- ciel firmy "Ryba", Nachman Schneider. zma.rły pochodl~, i pochować je na tam· 19-Jetnlego młod,uenca 

kowej zbrodni przy ul. Św. Gertrudy 19, Do południ'a istnbła jeszcze na,dz.ieja te~zY'm cme.ntrur~. Kraków, 12 grudnia~ 
to,czy się w dalszym cią.gu pod kierow- utrzyma.nia rannego przy życiu, gdyż po .. *. . \Vczoraj kolo godz. 9 wieczorem zna-
nictwem prokuratora dr. Michałowskie- opencji czuł się 0il1 znacz.n~~ lepiej. W,ie Dochoruzeni,e celem wyświetlen,i1a tła leźli przechodnie na Krzemionka:'h za 
go, sędziego śl~dc~ego d-~a fachor&~j,e- czor~ nalS'tąp~ło jed:na;k IPO ,g?r-szenk~ i IZ?l'Od'Ili ~c~1n~ic1?ra przenii<?,sło s~ę ,'obec. Akadamją Górniczą leżąc~go na, ziemi i 
go. Docho,dzemaml z ramlenia wyruuału agon·Ja. Prz'ez cały czas Schneider by! me ruo OswlęcLm~a. Wczora1 udali S1ę tam wijącego się w bólach Jakiegos mlo-
śledczego kieruje naczelni!k wydziału lliepr,zytomny. na.dlkomisarz Pollaik i kom. Balicl<Ji. Na dzie(lca. 
śledczego, nadkom~sarz Pola!k i kierow- Po stwierdzeni'u zgonu zwło·ki prze·' mi-ejs1cu pr,zesłuchiwa,J.i oni osoby, ukzy- Lekarz pogotowia odwiózł go de 
nik hrygady krymilIlalnej, kom. Balicki. wiez.iOlno do za.kładu medycYl1lY sądowej, i mujące kQtlltakt z Hrmą "Ryba" oraz za- szpitala. Jak się okazało był to 19-1etni 

Na ielegraficzne wezwanie wydziału gdz,i,e 'Prof. Olbrycht prze?rOlWadzH sek· I p()Znali się z waLką konJkurencyjną w pomocnik ha'ndlowy M~jżesz KinstIin-
ś~e~czego przybył do KrakOwa z Oświę-I cję. Zwłoki zosbną wydane rodzinie, kl6 branży rybnej. ger (Brzezińska 5). który w celu same-
clmla brat Schroet~er~, który. zeznał, że M ,te EWę 4 fi = bójczym zażył jodyny. 
zmarł,Y był .czło~k;em ~r0",'110ważo- a &. 8?t "%l ~ Przyczyną rozpaczliwego kroku by-
nym l spokOjnym l. mgdy ~lę ~le. ayva.n- tlo lJ)'ZfJUOrO('łł 'fi) .JaroHoJlJir ly niesnaski rodzinne. . 
turował. Przed. WYjazdem z OS~lęclm~~, ~ KistJinger utrzymywał całą rodzmę, 
krytycznego dma przed połudmem, n,~ Termin posiedzenia rady miejskiej jeszcze nieustalony mimo to stale czyniono mu wyrzuty, 
zdradzał żadnego zdenerwowania. Co ,... " .. wobec czego zrozpaczony młodzieniec 
pchnęło SchroeŁtera do zbrodn.i, tego . .Krakow, ,12 ~T\!~b~. ! ml~J&kl,eJ nl~ został l~z.c~e ust.a,lony: W postanowił odebrać sobie życie. 
brat jego powiedzieć nie może. Wyn~k wyborowo do ra.Qy mtejlSkleJ w I k~z.clym razie odbędne Się o.na w Clą.~U Stan jego jest ciężki. 

W dalszym ciągu przesłuchano ponO-I Krakowl.e spotkał Się z powszechnem za 1 b:ezące.go. mieS'iąca. ~Lerwsze posiedze-
wnae buchaltera Zeimera i kas1jerkę Neu· dowolen.le~.. " 1 •• :llle pOSw.lęcone będz",e w:vboro~ prezy-
feldównę, którzy powtórzyli swCJtje oneg., W ehWlh obecnej głowna .{C>ffi.lsJa wy I d2nla, wlcepre,zydentow. 1 ławnlko~: 
dajsze zezniania. Zaprzeczyli oni sŁa- horc.z.a z p-rzewodn.l;zą.cym sęd?~ą a~eo Po wybora<:h Z06tJame rada mieJska 
nowezo, jakoby w firmie "Ryba" wykry- ! lacrJny~ dr. Podobms<klm r-a (;zele zaJę' skompletowaI';a.. ." 
to jakieś machinacje, które wymagałyby II ta Jest. le~zcze prac~ nad os~atecznem . Prze~ p()tSled~eme.m. zł.ozą 0JC0W1~ 
interwencji prokuratury. I zestawle~l'em. wyl"lkow wy.borow: miasta slubCiwanle radzJ·eckLe. *. Term~n pierwszego pOSIedzenIa rady • 
cm:'~C:l?::jż~d~~9~~p;;~;d~lr!y &iM~~ S!:im·itbo' ~~flnn ] gili :atniiaf urzadnt·czk,-
do We:) pogrzeb Abrahama Kalfusa. W LII U ił ~ U W U l,) iJ ~ ~ C ~.~ Ił II 
pOIgrzebie wZ1ięły udlZiał liczne tłumy pu I D . t 'ł . 
bliczności. Termin pO~jzebu Sehretlera zlewc7yna l1 apI a Się wannIe 
do połud:ni.a był nieznany. Dopiero o g. r Kraków, 12 grudnia. 1'0 zauważono. że Prenkl6wny niema w 
5 po poł. za,pfldła decyzja pochowania go: Nocy ubiegłej popetnita w swem Jóźku. Znaleziono lą lezącą na dnie warl 
na nowym cme:'l'b.rzu przy uhey Abraha- mieszkaniu przy ul. Dietlowskiej 81. sa- ny,. napelnionei wodą. Przybyły lekarz 
ma. Pogrzeb orubył się n,i.-e.mll o zmroku mob6istwo 19-1etnia urzędniczka pry- stwierdził zgon. Jak wynika z docho-
pr~y udziale kilku osób z rodziny ' watr.a, Sala Frenklówna. dzenia, Fr"enklówna popełniła samobój-
Schre ttera., Około godz. 11.30 wieczorem dziew- stwo. • 

. **. czyna udała się do łazienki. Domownicy ; Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
POtIl~M. bra~e~Ja przy ut św,. Ge.~?,u- nie przeczuwając jei samobójczych za· ltstalono. 

dy pocIągnęła Juz za sobą trz,e.c!ą Śml~r· miarów ułożyli się do snu Rano do pi e- I 
teIną ofiarę. Jak się dowiadujemy. wc:zo '. . 

Straszna śmierć 12·letn~ego chłopca w .łtJł.VS!fłJPł 

NOCNY DYWR APTEK. 

ka ·t:tG~Ap~~~aZ~~JJa~~~fł~'~'~ -Pl~l~ ~~: Czterej wieśniacy przed sądem 
ki 3. "Apteka Nowowiej&k.a" (przy Pallku Krad'! Krak6w, 12 grudnh. W dniu 29 mruia r.b. w czuie łl\cto· 
kow .. k:m) - ul. Wyb'.ckiego 1. ,.Apteka ~ Przed sąd"' .... o,kręrlowym w Krako· wani'a drzewa przez nieolStro.żno~ć w<o. Trzerrl Gwiazdami" _ ul. RakiwcKl 12. "Al" ," 'w l; l> 
teka Stcrnbacha" _ ul. Dietla 36. wie stanęli wczorał cztere.j wieśn~acy z d.Z,!Il! kawabkiem cLrzewa chło.p'ca w głowę 

W Podgónu - "Apteka pod Koroną" Szczeg1ic pow. krak()tWIskie~o, Jan ar· ta.k że wkrótce zmrurł. 
Rynek 9. czy:k, Jan Bała, Władysław Francuz i St.!. SędZ>1ilł Jankki Slkazał W'SIzyst1ric:h po 

REPERTUAR TEATRU" 
Teatr M. im. J. Słowackiego I - o 

19.30 - .. Człowiek z teką". 

n~sław GÓr3.1sk~, oskarżeni o SPOWO:lIJ' pół roku więzienia z z.a'Wlj~szenliem n,a 
g ... dzi'l\ie wa.ni,e śmierci 12-1etniego Bolesława Ka. ! trzy la'ta. Oska.rżał p1'lok. dr. Prun.ek, bro-

miń.skiego. l nH <tdw. dr. Kohane. 
Teatr "Bagatela" - o godz. a-ej ,.Akademia 

piosenki, tańca i humoru". 

REPERTUAR KIM. Chciała ucho ziC za dyrektorową 
Bezc7.elne nadużycie złodziejki 

Poparzony wrzątkiem 
Kraków, 12 ~rttdnia . 

Straszmy wypadek ~da.rzył się wcz.o­
r<1!j przy ul. Popsute:j 49. Zamie\5z:ka,ła 
tam 24-1etnia Józefa BuillJkowa oblała się 
w cza.&ie pracy wrzątkiem. Doz.nała OOl.l 

ciężkiego p opa'1'Zeni,a. 
W 'Stan<i,e poważnym ocLwie~iono j~ 

do s~itala. 

Podrzutek 
Kraków, 12 grudnia. 

Wciorai wieczorem znaleźli prze­
chodnie w bramie domu przy ul. Staro­
wiślnej 30 porzucone lO-dniowe niemo­
wlę płci żeńskiej. Dzie~ko oddano do 
żlobka miejskiego. a za wyrodną mat­
ką wszczęto poszukiwania. 

Kopnięty przez konia 
Kraków. 12 grudnia. 

Plac na Stawach w Krakowie był 
wczoraj widownią strasznego wypadku. 

Na plac ten · przyjechał wozem kon­
nym właściciel skleplt w Kaszowie. Pi­
lip Lach. W chwili gdy Lach przecho­
dził obok konia, ten kopnął go nagle w 
czolo. lach padł nieprzytomny na zie­
mię. Przybyłe pogotowie odwiozło go 
do szpitala, gdzie lekarz stwierdził zla­
manie kości czaszki. 

Stan Lacha jest bardzo ciężki 

WYCIECZKA DO ZW ARDONłA. 

ADRIA: - "Uśmiech s zez eścia"o 
APOLLO: - "Miss Flora.··. 
ATLANTIC: - "Sabra". 
DOM ŻOŁNIERZA: - "S~a.ngha.J Expte!lS" 
PROMIE~: - "Białe suleMtwo", 

Dyrekcja Okregowa Kolei Państwowrrh w 
Krakowie przy współpracy Towarzystwa Krze­
WIenia Narciarstwa organizuje wycieczkę PO' 
ciągiem po.pularnym. pod hasłem ,,\VszrsC\ na 
narty ]Xl słońce i zdrowi,;". kt6ry wyruszy \.,' 

KrOsno, 12 grudnia. ski, Ani p. dyr. NowakowSki ani nikt z ~~~~~~~'ia~n. 17 grudnia 1933 r. z Krakowa du 

D 'J" k' r e jego rodziny nie znal nigdy żadnej Smo- Odjazd z Krakowa - godz. 6.30. przyjaZd 
SŁO~CE: "Ra.j podlotków". . 
SZTUKA: - . Sherlock Holmes .... 
~WIT: ........ Człowiek o dwu twarzach". 
UCIECHA: - "HN.bina de Monte Chrisw". 

TEATR "BAGA ULA", 
Jeszcze tylko jedno przedstawienie znako­

mitej Rewii Warszawskiej w Teatrze "Baga­
tela" ze Stanisławą Nowicką, KaTolem Hanu-
5zem'. He!leną Bakeffy. Loda Niemirzanka, Mi­
chałem Daneckim i Tymoteuszem Ortymem na 
czele. 

Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela, 
od godz. 11 rano w cenie od 80 groszy do zł. 
3.60. 

onosmsmy lUZ O S azamu p z z kowej. Twierdze11ie, iż jest ona żoną do Zwardonia około ~odz. 10.10. ('tliJzd ze 
s<\d ~rodzki w Krośnie niejakiGj Oty1ii dyrektora, jest ze strony Smokowej bez- Zwardonia godz. 19.00, przrjazd tlo Krakowa 
Smokowej, za okradzenie swej wspól- około godz. 22.50. Cena przejazdu \I ob~ dwie 

• . I' czelnem nadużyciem. t ł 780 lokatorki w pensjonacie w womczu, na ••••••••••••••••••••••••••••••• s rony Z. . . . 

2 miesiące aresltu. Zgodnie z podaniem . O<ljaz;! ze stacH Tarnów w ceill'~ :T' .• ~ 11J 
. wej zl. 10.80. Do jazd Z~ stach S!o\\'ina Brz. 

Smokowej napisaliśmy wówczas. że by- WYKLAD DRA. EDWARDA LEPKOWSKIEGO n:m.ltowci zl. 9.60. 

la o..,.., żoną dyrektora Kasy Chorych w Staraniem Towarzystwa Przyjad6ł Mu'zeum W Zwardoniu. na żYczenie, - "·.\'ciccz!.i 
'OJ"" Narodowego w Krakowie. odbedzie ' sie we wto . k 

Zakopanem rek. dnia 12 "'rudr.a. o godzin:e 6.ej wieczorem n~rclars ie, pod fachowem kiero\'.'lI: ... lI\'Cm. -
S .. Wygodny przejazd wa~onami puII11 J'l'·\\.'k·m; 

Obecnie dowiadujemy się, że mo- I w Muzeum Narodowem w S?kiennicach, wy- 3-ciej kl~sy - miejsca numerowane. \\. cOC;;\o 
kowa podała się nieprawnie za żonę dy- 'I k.ła~ dora Edwarda. ŁeJ)ko.wskl~gO,. p. t.: "Jak ZU danCing;, bufet w wag-onie resta ur~· hn m. 

K Ch h Z k ~ilme zaznaczyła SIę architektura I rz;efba w k h 
rektora. asy ory.c. w a opanem.· I tw6rc~oścI' Mate.ikr'. Wykład bo"'ato ilustrowa- we wszyst ic wagonach, na żądan:c, stoii?;l 
S k h" lO do gry w bridg·a. 

tanoWlS O to zajmuje powszec me lny. - Dochód przeznaczonych na cele Muzeum Informacyj udz ielają i sprzedają biletv ko-
szanowany i zasłużony dyr. Nowakow- ' Narodowego. lejowe w Krakowie: "Orbis", Rynek ::;16wny 
~ l"Ir:'1,~U":"lI"1"'lI"1"'l~I":"lr<"'l~~.....,l":"Irni':'·1r~l"1"'Il"1"'Il"1"'Ir':"u~I"1"'II"1"'II"1"'II"1"'II"1"'II"1"'I~-... .. WagQns-Lits·Cook'·. Sławkowska 12, Polski Radioprogram ~ 1!6J~~~I~H:~,'·~,\,~h.(;>.lI1)~1.~~~~~~~I.~,~II.~~~~~~~~·-.. Związek Turystyczny, Szpitalna 36. oraz Kasa - I ~ :Ił · · fl d fl- ~ pOsobpowa na dworcu głównym. W Tarnowie -::- ~ upon ~nl~ ~-'.. O ID ~ .B .... Otbis", w Slowinie Brzesku - Kasa 

KRAKÓW. d l .- Al., .... ~ Bl tJsol>owa. 
700-755' Audycja poranna. 11.35: pl'<o~ra!l11 BI ~ ucze~'k6ie nbezg~S~enia Stię wymagba.nej ilości 

na d~ień bieżący. 11.40: :rransmi6je zWarsu .. Bl ~ odw{)la~ia ~OCią~~ Cla zas rzega so le prawo 
wy. 11.50: Wiadomości bLeiące. 11.57: Sygnał. ~71 Wyciąć i przedłożyć do wymiany w adminis.tracji UJ 

czasu, 12.05-16.4;) Transm. z Warszawy. 16.40 f.::!! I ,,~"W"nressu :JlustroIl'OneaO" II' :HroliofJ1ie, r:lII Z TEATRU MIEISK J l SŁOWACKIEGO OdcZ\'t. 16.55 1 ransm. z Warszawy, 17.50 Płyty B1 L.-. po iii t~' • m... . 
18.00' Transn'!. z Warszawy: 1B.20 Płyty. 1.?00 IV ul. !1iiarsf:o " fil J11tro, w rodę Wle'czorelll. n owo.;ć \\·~ pól-
Pro,:"ram 11"' ej .... , nast... 19.05 ,,::,t2rY Krak6~.:v w. .~. .." ~ze-~ncl:o rep.crtuarll .~ \'.';"L'd~;;o,:· tuka Ar. 

" - n t ś \\'Rżny tylko W dniu 13 grudnia 1933 r. ;'Ikl .. C·"'1\1"C;' z teka, \\' oprarO\I"I1;1I sce· opr' dr. J. I "lirz'.'cl; l"'n . 19.20 "ozma; O CI, ". n"n J K h k 
I~?~.-·:?"" ~·--·n1. c Wars7.w/Y. 22.00 Odczyt ~~~1~[!]~@łT21~~[!J[iJ~@@!]~I!Jl!1~~E]EJ~~T.·]!!1[!Jr.tJIii~ .. - "",h'In~' ~QII t~rt\l?~;'~;"c::;o, z D. \\'. Nowa-
22.r '; "'3 o" ;,\u7yka tallc:zna, ~ 



Lwów, 12 grudil1,ia. 
Dzj~ w Rawie Ruskiej pod Lwowem 

s~d doraźny rozpatrywał sprawę prze. 
cl\vko d\\"om parobkom wieiskim oskar 
żonym o morderstwo. Na ławie oskar~ 
żonych zasiedli Michał Paneczko i Hryń 
Hałas. Ten ostatni od dłuższego czasu 
zaręczony był z córką sasiada Dama. 
szk i e wicz6wną. Ostatnio, gdy dziew. 

czyna znalazła się w odmiennym sta. 
nie i zaczęta domagać się od narzeczo­
nego. by ją poślubił, Hałas postanowił 
pozbyć się jej. VI tym celu nakłonił 
swego znajomego Michala Paneczko 
do zabicia Domaszkiewiczównv. przy­
rzekając za to wynagrodzenie. Pewne­
go wieczoru obaj udali się przed dom 
Domaszkiewicza i tam Paneczko strze-
1i1 przez okno do siedzącej obok dziew­
RMM ... 

NaloleknleJszy KRA W A T tyłko u 
REKORD CRAVATES 
Kraków, PIorjadska 35 
Lwów. Aikademicka 7. 

IIIfIiIfM"'W& 

Strejki w Polsce. 
Najwlf:ceJ-w przemyłle wł6-

kienniczyl1l. 

czyny" kładąc ją trupem na mieiscu. ' 
Trubunał wydal wyrok skazujący 

obu o$k:artonych na śmierć. Obrońcy 
zwrócili się do Pana Prezydenta z pro-I 
śba. o ułaskawienie. 

unIwersalny puder nie czynI zadojć wymogom higieny skóry z: powodu 
r6łnolciklch 'el w,0'4clwo'ścl.~ Cir:o np., .i~na·"do połysku, porów, wqgrów, 
a : Z'~ o t 'r:u ;ł~h wł&łc}:Wokła'Chl~wy!:,:,dgo o d t ł u s z: c z: a i Q c e g o 
p u Cł;r~u h I g) e n~ ~.~.~ e ~o .~,~ra l u .~rr,a, natomiast p r a w i d ł o w a 
• • v·c h a D-ra l: li • t r CI p.u:>d r 'u e O z o t y c z n e g o 

• eg Torturow 114- , 
Rozebrał go na mrozi p, bił powrozem, przypalał ciało 

gorącem zelazem i powiesił za ręce. 
Wieluń, 12 gnuctnrila. nie" bil swego małego szwagierka. Ody 1 scach na ciele chlopca potworzyły się 

(gr) Nocy ubiegłej lódzki urząd śled. się przekonal, że w ten sposób nie do. istne leje z wypalonego ciała. Ody i to 
czy odebral z okolic Wielunia, ze wsi wie się od niego gdzie sa. pieniądze - nie poskutkowało, a nawpół żywa i bez 
Młynicka meldunek o potwornej, nie- zabrał się do torturowania tego dzłec. ' przytomności ofiara nie przyzna wała 
zwykle bestialskiej zbrodni. ka Jeszcze w sposób tak okrutny, te o się dalej do kradzieży - Zdychla po~ 

Stefanowi Zdychli ktoś skradł sto tych strasznych mękach, jakim poddany wiesił chłopaka na mrozie nago za 
złotych. Zdychla podejrzewał swego został Gedala myśleć trudno. ręce. 
szwagra - brata żony - 14-letniego Zdychla rozebrał . na trzaskającym Z rąk okrutnika wydostali Oedalę 

chlopca - Czesława Oedalę. . mrozie chłopca do naga, związał go i najbliżsi krewni. Nieszczęsny chłopak 
Zdychla wziął chłopca na spytki. począł go bić powrozem. Gdy się prze- w stanie agonii zosŁał przewieziony do 

Ale Oedala trwa! ciągle w zapewnie- konał, że chłopiec ledwo zipie, zmienił szpitala w Wieluniu. 
niech, że nie jest winien: nie wziął pie. taktykę. Począł go przypalać rozgrza· Zdychla zostal osadzony w więzie-

Zdychla początkowo tylko ,.normal. czynił to tak długo, aż w kilku miej. 
niędzy, nie ma ich i o nfezem nie wie. J nem do czerwoności żelazem. Okrutnik niu. 

Wedlwg os,tatndoh zestawień główne· 

~O.b~l~~ę:no~~a!~~::~!~~~eI~a~ptoi~ W-lelka afera w urz~dz·le Deztowy ski 217 stra~ków, które objęty 2.707 za-
kładów pracy 1 136.125 s"trn.Nruj'l\cych. 

;~~il~a 6~~~~~yCh dJn~ roboczych wY- Echa napadu rabunkowego na dwu ch listonoslów. - Tajemniczy Ust 
pad~ ~:ó:~f~iC\~~ltt~:Órnt~~:o~z~8 ' bandyty \II więzienIu. __ o Listonosz i szoflr pod zarzutem udziału \V ni1pa~Zr e 
n1JSa n1Jarzemtysll m1:ne4raJ!łITYah, ~~ hutm

77
czY, 2:ywiec, 12 grudnia. l demnej uli.czc.e n-a dwuch list,on'O'SZÓW:' sza SaJdIl1ka i szoIe4"a fa.bryki m')'ldł.a· "Bib" 

me a 0'WY, na cun .... zny na M'Jk . S ·H.k Ob' t l' b Ż c.!' ,k. P d-VI.· 

"
'16kl'! ., I I '4 DonOlsiHśmy J'uż o wykryciu nadużyó hL a l alC1J a. ..aq ZOiS' a .. l przez an- , w ywau, ~~aI11JLSIIJCI.'W\8. u l:lJ'iil. 

v J • enm c~y, ~ na palP em'Czy, na . I d t' b" Mił k aJ; do . Do l'ÓS'!: dk . 
sk6rza'ny, 25 na drzeW1I1Y, 3 na spożyw- w Ur,zędz~ poc.z~wym w Mi'~?wce li I tY ow. po ICI - . el· meprzY' I __ .J .1. zorca.~:m 0k~ean Ol krycł!IU 
czy, 4 a odzdeżo 9 na buldlowlan'Y aresztowanlllU w zwną.zku z tern, 116.tOItlIO', omnosCll.. .. .. W'1,a.OJ~om. W'lę,ZIl/ełlli!lym, LU't'le. ;pr,~e a.za y 
7 n 11, f' w,r. h _.ł 1 i~' d t' &ZIa Miłka. Obecnde ""o.rus,zOina z,ostała Do ostatka le.dna,k b.:ron1h m~'ema :pań sipl1awy prowaibt.vr:ze. W lZ'WU,ązlku z tern 

Ja po ~gra lemy ~ m RU"-Ie l\.,re y 1~ • ł l' t '1 Ó Sa I t·1. ł""" t . S .1·}k' . 
1 na aJ~'ł d'Y id' i k 4 --'1 ' Mi<lówka wla,d!olIl1ośc:i", o na.łłem aresz.to- stwowego l SlP OC;Z-y' 1 n.aip8JSI iIlJJ ( w. - 1l!aJSt ąjpll!O WaJ""'1I1e alreSl! owa me aUl~ ~ l 

, Z II\. a: . w ow s owe na z~ a~ ... Ii> , ..].ł k d.1- l'kl' ci P .1_.JL· r\iL_ '~.~otł d" dz . d . t ś' bU j' waniu drugiego ltstonosza Woiciecha Ul ,e, Z tru em U/UW o &1ę na, W'OIroZlec, UUI\::ILK'l. vml 1m yy y .. ocz.Otn.::> ~uO enla 
y Z11ZY eczno Cl pu clitle. Sadłka. ' gdzie zaw~a<d!omvł o IliatP--:tldzk ' Na6'IkU'te!k o udział w zeszłorocznym napadzie ra-

ogólillej IIcz,by s"tI'3!.Jków 181 doty~ . .z.a.rządzonego pości,gu, a,resz.towan<o bu~owym. 
CZYl~ plac. Wygranyoh zun>elnie 100 Począ~(Qwo sąd.Zbrlo, tti a~.e~ztow;a:-t1al(! wkrótce T dm8Js,za BOIg<1ała.z Mi1~wH, .. ., 
CZę · Cl~WO bylo 169 straJk6w. . I:~ ma zWI~ek, z z,p.iJ:'zy!p-am.EfIll M.łka, ! który zo.s.tał przez Sąd doraŹJ1V w Wadia L.------IiBZ'l--iIIIIaillmi!m!m 
. . NaJwlększ~ 1!czba zalklaldów -~tacy, l,?dlOaJk >:p-rzyczy.ny 'ar.es,z,i,owama ~rugle,go I wicaJch, skazany na doŻywotnie więzie: KAWA mieszanka 2. _ 1080 ;,. 
objętych ~trarkiem, przy\pada na prze- hSlt.oIloOlsza były Wll'ęcz r-ewel'a!cYlne. nie li OId~iaJduie kn lrę w Wi&n.kzu. 
mysI wł6kienniczy, mianowicie 1.832 za- JelSlzcze w U1bh'!!Słvm rchlCU ws.trząśnię- P'I1zed lcil1ku dni.ami wPadł w ręce do M. Ja wornicki 
Uady. ta ~OOtała oała oIko;Jlica wi~'domością o l zorcy w:j.ę~ienne.ło w Wiśn1cZU t. zw. 

1> Krak&w, Rynek 44 - Długa 82.-
D!W naipWz,Le rahwnkowyttIl w M-i,lówce w gryps, p1salny prz,e<z Bo,gdała do IńJSlbo:no- POdgórze - Rynek 13. 

INTELIGENTNY CZŁOWIEK S b ,. t bil CI • t · 
dbający o higieno i zdrowie nie kupuJe u uticz- ama DJ~ WIJ III g;t~ lliBI'ID rB~ aUra"'IJoym 

c~~~e:::;~a:~~ ~b Ow L ~c:f.1 eJ VI ~~ I ~ Id fi Ił ił . U _ 
CU~i~r~tz.~~~O~~A,7m;r:;. ~1;i~\~:'~iC~:~!. !ą_!ostatnia libacj~ Z laproszonemi tancerkamt - Przybycie kolegi urzednlka kole-
dać tylko w :aa~~~~~ ..ItlNnLD~rch l uwdać . J·owego który pragn;lł udaremnić planowany zamach samobóaczy 
ho z innym napisem to marne naśladownl~. . , 'I J 
IDIIItIl!iił!-W Wilno, 12 grudnia. l gdzieś w gabinecie urzędnik kolejowy i We'zwruJJ,a na miejsce wypadku po-

W godzinach wieczorowych w re- Jędza. I Hcja, zlrlala.z.1a W kiesl eni samobójcy 
Nast~pca Edgara stauracji hotelu Europa 'ljawiło się I W tym momencie z zamkniętego ga- i kilka list6w, z kt6rych jeden - zaadre-

I dwóch panów w średnim wieku. Zajęli binem usłyszal strzał. Kiedy obecni we- I sowany bYł do policji. Wallace a oni wi~kszy gabi~et, zapraszając do s~o- : szli do g~binetu, 'lItlaleźli tam jednego z San:ob6jcą. okazał s~ę zredukowany 
W jednym z angielskich tygodni. lu, ~wle tailloerkl: Na .stole, opr6cz ]e" I obu gOŚt~h . . urzędmk klQlleJowy Stafi1lsJ~w ~ęcbz a. 

k6w literackich ukazał się przed kilku. dzema, Z!n.~l~zo .Slę dUl? trunków. I daJącego słab~ oznaki zy~la,. Z powodu toczącego Się ~ledzt\\'a, 
d' i t k l d t t ł N t I O godzlme pierwszej w nocy wszedł I Trzymał w ręku Jeszcze dymIący re- sliczeg6ły są trzymane narazle VI ta­
I'"~lam a W ~1 u po Auro u e~ k tS jPC~ do restauracji gość i głośno '.lapytal J wotlwer· Obok niego stala przestraszo-, jernnicy. Dowi~dujemy się iecbnak. że 
'l; tbI a . ace a. A rl'~r; ~ uk tt

C wlaściciela bufetu, czy nie znajduje się na towarzyszlka libacji· k.aledzy samobójcy wiedzieli, iż nosi się 
,u . y, ce~lDn:y w . ng J:1 . ry y l e· = === on z zamiarem popełnienia samobój-
ra~IG. uwa~a: ~e naJwY~ltmeJSZym au· W " ID t I · stwa i starali się mieć go na olku· 
!ol~m .powlescl .sens.acYJnych od czasu . smLłer e ny wirze. Tern się tłumaczy przyjście do rc-
smwrCl Wallace a Je~t All~n Parker, I I stauracH gościa, który pyta'l o miejsce 
~1łody, .cora~ b~~dzieJ wybLJajacy si~ pobytu Jędzy. 
I1te~at. POW17ŚCI jęgo cec~u.ią. nadzwy. Pas transmisyjny porwał robotnika Niestty, przybycie to przyśpieszyło ty!-
czaJn~ fant.azłą , pelna 10gl~1 1 konsek. ł fit ko rozwiązanie dramatu. . 
wencJi. wmkhwość, oraz Plerwszorzęd. . i rzuci go o su • Ze źr6der niesprawdz,onych d!owb-
ny styl.. .,. .'. . LcSdź, 12 ~rudtn.ia. ! ciałem Zyndermana o strop sali fabrycz- dujemy się, że Jędza został ' 

~o naJwy~It?leJszych powIeści MIan W faJbryoe m8lSzyn Braci Lange P'f1ZY : nej. zwolniony za nadużycia popełnione pc'1-
P~llJ."era. nal,~zą. "CzłOWiek o D?dwó~: uJ. An.dtr.z~a 21, rozegrał się wczoraj Od t~~ silrMz-nego uderz0Il,i,a p-ęlda czas służby na Odcinku kOlejowym 
~lem oblIczu , .,Sprawa dr. M~rtrmera pwe.d poŁucLniiem W\8.br.z,ąsa.;ący ~ed< C2laJS;~k.a ntesz,c.zęśl.iwca, a mózg rozpty-l w N. Święcinach. 
l "Lewy but na prawej nodze ~ prIZ'Y pracy. snął się po suficie i ścianach. Da:lsZoe dochodznie w tokt> 

00C)0000000000000000000000000000 JÓlZeł ZyJlIdermam - 24-1ebnd. robaŁ-
() ..... P.l - - h -:- nik, pracwjący w sz.limer1li~ był rówm0Ż 
~j l~ O €Berp~q«:Qtt : sa>ec6aMtą od szycia pasów. 
~ na nerki, rei\.lm~tyzm, płuca, katar Jełlt,: Repe118Jo1a pasa, gdty maJSzyna jest w 
~':) zapalenIe stawów I t. p. _,1.__ • est .. .. 
() "e:edA-o •• ś .. odek : 'ro ..... m;;., 1 . rmWl9ze ligramean. ~ śmllerCJą. 
( . "!:łt' "9' , Noe tak 8iJę częrio praJktyGwj.e, te pa4 
~ :J :) p ~s k: dz iane z czystel owczel wełny· p1'1ZeJ1dada ~ z koła na wał i pne tut 
~) •• im R. fłI A I. JlJ 4'· ,obok mMZ)"l1y. Weclaug Iietacyrj, jaJlcie w 
( -ę kaw, z1. .5.-, opaski brzuszne zł. 6.-. tej sprawie obl"zyma.Miśmy li tym Irazem 
g; 'la k ",~na z!. 4.-, l!a puls zl. 2.-, całe§. zaSlZedJł tego l"odza6,u wyp.a,deik. ZYJlldc-r-
O kun!,'e,k; z!. 27.- I porto. - Ogrzewa-" ył ł • 1- L L_.ł 
o cze dla każdei cz~ści ciała. . - man 5'l pas ~uz OII1O'K !«na ptMO'Wego, 
8 ;f1:2 0~1:~i: fłllJłRI y 8 które bje,~ło. Dla uł,a:twiend.a SIOIbi'e pre-
C:.l Wytwórnia Wiedeńskich Modeli 8 ey pol"zełozył nog~ pr.zez pas. r. WlóczkoWl'ch 0 Na.~le . s h :. b. o!'f rzecz stras-zp'a. Pas 
P, Michał WEGNEH. Cieszyn. (') porw"~ nlC~~Ci!f; ;~Vwego rOl"H)tnlka, za-
'" (~ '- ' l ' t '. . 'I 000000000000000000::J0~08G00(:)00G("( t:zep~, S I ę o .... 0.0 ransm1sYJue l rzucl 

Podejrzany o handel żywym tOYJare~n 
pobity przez tłum 

Waruawa, 12 ~ Onegdaj ru'P'ełn.~e nie.S1pOCLz,I,eW'.ln:( 
(B) Na ul. K.t'Iochmalnej ZIliaJDy był ku KOIrenweim pO'wTócił cLe, Warszav'ry. F.I 

'P1~c Sz1ama Korenweirn. UohodZlił on mimo zmieni'on(}go wyglk' ::lu zgolone i br:> 
wśród swyoh współwy~nawców Ul. ZJ&ol- dy i eJegamckiego ubrania kupcy r --"'~ ~l 
nego halmud.z1ls1ę i cieszył się z tego po- w Din). rzekomego ha.."ldbr:!C\ :ywyn 1::1, 

wodu smo1.Ull1ciem. Przed paru laty opu- warem i postanowili wywru.:::': :;: cll:~h 
ścił on Warszawę udając się ze swą że)· Wczorary j)ochwydii !~() w mo,;:::' JC c. 
ną do Rygi. Wkrótce pOczęły krążyć po- My wycho'dz,ił z domu Nr. 5 mIy 111:: y 
głoski, że Ke>renwein jest handlarzem ży Krochmal.ne,j. Z rak ro,zwśc ie~ ~ onec<o ULI' 

wym towarem i właścicielem wielu do.. mu, KOIrenweiJna ~wolnHa policja, 0otkli­
mów publicznych w Argentynie. wie pobitego co:-' :,{ -?~rł hbrz Pogotowia.. 



KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 13 ORUDNIA. 
Posiada umysł ostry, satyryczny. 

Urodziny dzisiejsze wskazują na człowieka 
flbdarzonego zdolnośclami wysokiego gatunku. 
umiejętnością panowanIa nad sobą oraz Spra­
wowama władzy nad innymi. 

Dohry, nieco zarozumiały lecz dątący do 
uduchowienia - lubi piękne gesty a zdolnym 
jest równiet do czynów szlachetnych, co mene 
mu przynieść uznanie ogólne. Nienawid'll on I 
wszystkiego co nieul'zclwe, niskie, mame. 

Zawsze jest bardzo towarzyskI I chętnie 
ma przy sobie kogoś, komu mote wypowiadać 
swe myśli, lecz sam niezawsze ma cierpliwość 
wysłuchiwania innych. 

Niespokojny - ale zawsze pełen ufności -
ma przyrodzoną skłonność do zmlettlanla mIej­
sca pObytu, co łącznie z jego wielką towarzys­
kością - ułatwia mu wszelkie wystąpienia pu­
hliczne. 

Wykazuje skłonność do zaciętości w po­
glądach. Umysł jego Jest ostry, satyryczny, a 
chociat może wykazywać tendencje konserwa-I 
tywlJe - nie zmniejsza to w nlczem jego za-I 
miłowania 110 wolności I nlezalemoścL I 

Wady dzIsiejszych urodzin - to przede­
wszystklem niezwracanie ' uwagl na oplnJę I nie I 
liczenie się z ludiml. Wady te łatwo mogą być 
darowane przez otoczettle, bowiem ozłowiek u-I 
rodzony dzisiaj ma charakter całkiem przejrzy­
sty, pozbawiony zazdrości i mściwości I łatwo 
go przejneć na wylot. Nawet gdyby chcIał 

kogoś wywieść w pole - nie może tego UCZy-I 
nić z powodzeniem, gdy t kłamstwa zazwyczaj 
mu się nie udają. 

Jak wychować dziecko dziś urodzone? 
Powinno być dobrze odżywiane i mleć cał­

kowitą swobodę ruchów - aby Jego wrodzona 

- Nie rozumIem, co się da:leje, 
Zapłakane wciąż masz oczy, 
Może Jakieś masz zmartwienie, 
Może smutku czerw clę toczy? ... 

- Co Sprowadza pana do mnie, 
Jakiś towar pan pozwoli, 
Też mam towar, panie Ferdek, 
A przychOdzę w sprawie Loli ... 

Przyszedł Perdek się uhllć, 

W !)Oobiedniej właśnie porze, 
Że ubóstwia piUlnę Lolę, 
I że bez niej tyć nie może ... 

- Drogi panIe konkurencie. 
By połepszyć kotJlunktllrę, 

Cały oddam mój interes •. 
Pan mnie wzamian - swoją 

Z propozycją w pblad dzwonh 
- Wybierz ze mną się do kina, 
Lecz się pospiesz, bo o sżÓ5teJ, 

Przedstawienie !lę zaczyna_ 

- Cót mam począć - poradź palXl 
Wlcek dobry - z tern się zgodz<:, 
Ale Ferdek, tet jest "morus", 
WIo<: odmÓwić mam, niebodze?,. 

- Ach to nędznik, to bandyta, W1cek bardzo Jest przezorny. 
Znów u djaska w nodze strzyka, (Tak przeraża go kl1'YmIDaI) 
Weź ten granat, drogi Wieku, ZaDłm zbadał sytuację -

córę !... Rzuć nlm w Perelka I umykaj I... :ladnycb kroków . DIe poozynał! ... 

(Doisz., f:iqe jutro) 
aktywność I przedsiębiorczość mogła się WYła-I ':.-/_.-./ __ J/-. .-/_. •• ~_~ 
dować. Wychowując Je należy się również II- ;;-~óJ.e6e~a-~u: ~.,,~ I,...,,~. 

czYĆ z lego nlezwykł~ wrażliwośclą I gorącenJl .----------------.. EI-.. --------------II!I-------~---.-.--­uczuciami, które powinny się w życiu rOZWIJać., NI; 1ł1rvbLŃ'1 

:~~;:::'~~::~:~=~:~~?:!::.:·~~.~:~IPam :ętajmy O szkołach zawodowych! "'-,-- 7 
się tak zwannem "enfant terrlble'a", a.jego nad I :Dfot.ztefjo rnłod:;tie~ po~jnn~ u,;~ut si~ r~emiosło To, co naiWBSBłsZB ... 
miernie su:zere uwagi I komentarze D1e oszczę- Nieda wne to óyty czasy, gdy rodzI- mam Zyć?.. . '. Kac winien lest Kotkowi od roku sto zło. 
dzają wówczas nikogo. ZnaJduje ono jakby za- ce grozili swym dzieciom: Tak było dawniej.. tych. Kotek w ładeu SCJOS6b ale małe odebrać 
dowolenl~ ~ ~dkf~waniu błędó.w i .słaboścl In- _ Pamiętaj, jeżeli 1l!e ~ l ię Dziś ro .. już rodzice, że "szew swej naletnokJ.. 

nY~h 1dd1L dobrze uczył, oddamy cię do szewca! ~eijJ" grozi .;..<1zkcku niepodobnćt, że ra- _ Panie I(ac powiada pewnego dnia. 
" . ~, Była to najgor-sza ~roźba. Dzieci ' ba~ czej zachęcać gO trzeba, aby uczył 'się 'C-o- będzie % mojemi plenięd:unl?_ Kiedy pan 
DNIA 13 ORUDNIA URODZILI SIĘ: Iy się tej przyszłości bardziej niż baby~ iakiegoś rzemiosła mi nareszcie odda te sto złotych? ... 

paplet .. Sykstus V (FelIce Peretti), hr, Edward Jagi. Zostać szewcem, zwykłym rze- Młodzież również rozumie to dosko- - Powiem panu prawdę _ odpowiada Kac. 
Raczynskl, dyplomata polSki, stały delegat w mieślnikiem? _ myślał malec _ O, nale i chętnie garnie sie do szkól zawo- - NIe mam gotówki, ale mogę panu dać towar 
Lidze NarOdów;. Henryk Heine - znako~lt~ I nie !. .. To już lepiej się uczvć!... dowych, widząc w n,ich kolonjalny," 
poeta niemiecki, Lenbach - znany portrecIsta, "Wkuwał się'" więc, kOńczył szko- lepszą dla siebIe przySzłość - Trudno ... Niech będzie - gOdzi się Kac. 
Msgr. Cesare Orsenlgo - dypłomata papieski; łę, ch'oć nie mial najmniejszej ochoty niż na uniwersytetach. Co pan mi mote dać?_ 
Maurlce UtrUlo - znany malarz paryski; Er- do nauki, uczęszczał na uniwersytet, Dziś . papierek, zwany szumnie "dy- - FłKęl 
nest Werner v. Siemens - wybitny elektro- choć również nie mial do studjów wy t- plomem" nie wywyższa niko~o. Pra- ... 
technik, zał01:YClel_znaneJ firmy; WalerlI Jako- Szych najmniejszej chęci, a potem _I wdziwą war~ość posiada tep. ~t~ jest na Spotykam wczoraj na ullcy pana Alojzego. 
wlewlcz Brlusow utalentowany poeta rosyj- gdy otrzymal dyplom inżynier<!. dOkto-1 prawdę pozyteczny kraJOWI 1 spole- Wygląda fatalnie. Brudu)', nlelolooy, ubrany 
ski, Norman Porster - mąt znanej gwiazdy ra czy też adwokat~, czeństwu. Może to być szewc. lub ślu- jak żebrak. 
ekranu Claudette Cołbert, oraz Li~ian Roth ,--: 'przymierał przeważnie głodem. sarz _ byleby był potrzebny. byleby · - Panie AloJ%y - !)Owiadam. - .Jak pan 
garderobiana królowej w "ParadZIe Miłości. I w chwilach szczerości myślał: I pracował i nie był ciężarem dla społe- sili nic wstydzi wylść Da ulicę w taklem brud-

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. _ Czemu to nie spelniła sie groźba czeństwa. nem. połał_em, pOtltrzęplotleDl palcIG?~ 
rodziców i nie oddano mnie na naukę i Oto .dlaczego hasło "PamietaJmy o - CzeKO się mam wstydzlć'ł _. odr.owlada 
do szewca? Byłbym przynajmniej rzć- I szkołach zawodowych"! zyskuje roraz pan Alo!zy. - Pl"Zecł. to n:. mole palto, tylkO Tylko dla dorosłych 

obu płci 
mieślnikiem!... A tak to co?. Z czego I większe zastępy zwolenników. Ten. potyczonel_ 

DBAJCR! o WASZE ZDROWIE l 
ŻądaJcie bezpłatnie prospektów. 

Zakład Optyczno-Chlrur~lczny 
W. MEYEROWICZ 

l6dt, Pr. Narutowicza 8, 
tełef. 171)-21 

l Btektyw musi być gentlemanem. 
Szef policji Jondyńskiej wprowadza 

ł ciekawe reformy. . ---------------j Lord Trenshard, szef policji londyń- kandydatów do Scotland-Yardu jest tak 
Spis z-apowi-edzi Nr. 81/33. "W. skiej i Scotland-Yardu. zainicjował re- wielki, iż selekcja wśród zgłaszających 

Zapowied:f. formy w lonie kierowanej przez się in- się przeprowadzana jest bardzo szcze-
Podaje s\ic do wiadomości. teł stytucji, które wprowadzają w zdumie- gól owo i stro. W tym toku np. przyję-
1. rQlmk Maltian Milkolaicz}"k, kawaJIe<r, za- nie konserwatywnych i szanujących tra l! tych bę~zie. tylk.o dw~dziestu kandyda­

mieszkały w WS'1Jed!zreniu lXJIWiat mogll'eński, dycje Anglików. tów. Wiek Ich me mo ze przekraczać gra 
syn r~.lnika. WoJcieoha MikolajczYk~.! j~gO żo- Akcję swoją rozpocząl lord Trens- , nicy 26 lat, a pozatem muszą oni być 
ny Vhktorh M~ołaj-cz1kowej % .Bi:hnSlkl~ za: 'hard od wprowadzenia nowego regula-I kawalerami o ile chodzi o ich stan cy-
mlesJJkałyoh w W~edzlernlu powIat mog :Jeńskl. . I . '. . tk . 

2. panna Bronisława RakO'W'icz6wna, bez mmu dla kandydatów •. kt?rzy pra~ną wllny. Ale to ~eszcze. m~ ,,:,szys o. su-
zawodu, zamies2kala obecnie w Ws-zedzieniu UCzęszczać do szkoły pohcYJlleJ. A WIęC rowy regulamm prZYlęC1a ząda od ka:n­
powia.t; mo,ire.dsk! przedtem w Łodzi ul. Llma- każdy z zakwalifik0'o/anych do przyję-I dydata, aby posi~dal wzrost n~e niższy 
now~k.ego nT. 146, córka w CzarootuLu powiat cia w poczet abitunentów szkoły Sco- od 5 stóp l 8 calI oraz mógł SIę wyka-
:~!eńt~~g~m:~~e:or:~~~~kIS~:~~~;)~~t°;. tland-Yardu musi przynieść ze sobą wIa I zać świadectwem' lekarskiem o stanie 
Weneiskich zamieszkalej w Wszedzienlu po- sne: cztery koszule ze sztywnemi gor-I absolutnego zdrowia. 
w:at .mogBedskl. chcą za'W'!'Zeć ~i'3,ze'k milł- sami, smoking, trzy pary jasnych f1ane- Dopiero po przejściu tych wszyst-
~eńs~lbwle~czenie zapowiedzi wtnno nas."lć lowych spodni, d~ie pary. lakierków, kich zasadzek i pomi~ięcia r~f może 
w Wszcdzleniu powiat mogjJ·eńs:k1 ! m. Łodzi. trzy koszule tenRlsowe, dWIe pa~y krót mlody ~entle!TIan: żyw~ąCY a.sP1rac~e do 

Mllgllno. dn:a 7 gnu<lnia 1933 T. kich spodni turystycznych, dWIe pary z-dobycIa wyzszeJ szarzy.polIcyjneJ, po-

... 
W nIedzIelę o dwunastej \v nocy przrwle­

~II ł'erdka karetką pogotowia '.lo szpitala. Był 

zalany w sztok. Lewe oko zgubił gdxleś po 
drodze. 

Lekarz obmył mu rany na głowic, obanda­
towar I rzekł: 

- Trt1,dno, panie, niema rady... Będziemy 
musieli panu wstawIć szklane oko ... 

Z poza balldaty rozległ sIę słaby głos 
Perdkal 

- To się nie opłaci, panie doktorze.~ 
- Dlaczego się nie opłaci? ... 
- Bo leżeli Antek mi mOje własne oko wy-

bił, to szklane napewno mi zaraz stłucze ... .* * W Warszawie o pierwszej po pół!1oc~r pod-
chodzi do dorożkarza na Marszałkowskiej jakiś 
zawiany gOŚĆ I pyta: 

- Panie dryndziarz! ... Na Czerulakowską! ..• 
Ile pan bierzesz za kurs? ... 

- Na Czerulakowską, panie, to kawał dro­
~... Ze dwa złote ... 

- Co? ... Dwa złote? .. Nim:], panie! ... Wt:1Ź 
pan pod budę, la wlizę na kozioł i pOdwioz ę pa­
(Ja za złotówkę I 

, irzędn.lk Stanu CYWilnego. pantofli sportowych, odpowiednią waliz wiedzieć sobie, iż otworzoną się przed 
(-) Tyczewskl. burm1strz. kę slrórzaną. I'.I·m pI'lnI'e strzez'one bramy Scotland- l 

' KAMIENIC. wiJ. maj atk ów z i cm~ki.:~I. \( ' \~,'C -
SPRZEDAM lIa"ząda:en.j.e skle;pu spożywczego, Policjanci. którzy chcą awansować i Yardu. darstw. parcel. oraz małych domk6w 11,1 ter.I" 
a",a'rat miedziany na kawę. Plac Marja'cki 7. posuwać się wyżej w hierarchji, powinni ~~~!!!~~~~~~~~~~~~!!. torjum ca:ei RzecHPospoli te j nai wick ;z',' w,,-

Ć :: t·6r. do sp rzedania pos iada ied \'n ie h'l:iO -UNIEWAŻNIAM zgubiona ks ią że·czkę Kasy zdaniem lorda Trensharda, prezentowa GRAMOFONY, płyty. łóżeczka, wózki dziecię- .. WAWEL" Krak6w Grodzk a 60 . 
Chorych, K·raków. Rotter Helena. się jak prawdziwi gentlemani. 'To też ce. maszyny do szycia, poleca l1aitańszy Kra-
UNIEWAŻNIAM zgubioną ks iażeczkę Kasy lord Trenshard wyróżnia z pośród kan- kowski Dom Handlowy. ł'LORJANSKA 9. 
Kasy Chorych. Kraków. f'łak Władysław. dydatów mtodzieńców, którzy ukoń-

Kasy czyli wyższy zakład naukowy. 
UNIEW AŻNIAM zgubiona książeczkę Co naJ'cI'ekawsze t,o fakt, iż napływ 
Cborycłt, K'raków. Szvmacha And1"zei. 

RODOWÓD KONIA wl. Emd. Gola. Kochlowice 
3-go Maia 13, zgubiono. uprasza się oddać za 
wynagrod'zeniem. 

POSZUKUJE KAPELi ZloOŻONEJ Z PIECIU 
LUDZI. którz, ' gr aj ą na róż n ~';:h instrumentach 
oraz śp i ewaja. Zgłos ze n ia z fotografią, pc ja­
niem gaży do Kaw iarni .. Grand", Kró!-Huta. 
Wolności 34: 



• 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOł:,CZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL Zegar na górze wybił pólnoc;. Zcl ok- Wreszcie Garbusek szturchnął Fellka I głębokim śnie. Wicher ścichał powoli. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od ?at?i wył wicher· Niesąmowicię pelgała . w bok. Deszcze przestal padać ... 

dWtlch godzin siedział bezczynnie przed SWleca, którą Felek trzymał w drżącej li - No, dzieciaku?! ... Gdzie ci się po-dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegI dl . Garbusek wszedł do pokoju Ilrabie. 
doń iego ukochany synek. Jaś. który poka. . om, rzucając na ścianę pokracz.ne cie- , rusza? ... Senny jes~eś jeszcze .. · go. Cicho skrzypnęły. drzwi. Hrabia 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit me... . . I. -:- Kiedy. przysiągłbym proszę pa'~ .. spal tak twardo, że nie usłyszał na wet · 
bagażowy. - CO-Ś p·owledpa!?.· - przepytal J ze Jed~aJ~ Się pOruslYl. .. - zapewmal skrzypnięcia~ Jaś chrapał w drugim lót-
bie~jaP~:f~t~~ te;o kktiJ~ejj~I:C ~i~rkie:; Garbusek, ~ąd~ąc, ze zle słyszaL t uroczYSCIe Felek- ., . . ku, lecz rzucał się niespokojnie na 
swemu przerażeniu znajduj a miedzy gazeta. - . Mówię Jalk jest, prOSlę pąną.· .• Po I - Bo spałeś! .. · I mme Się śml,o, ze wszystkie strony 
mi I szmatami odrąbana rek e meżczyzny pańsklel!1 w~jściu siadłem. sobie . na gwar. wieI.ki powstał w c~łej willi, a to Garbusek odk'ręcil kontakt. B~1 -:hnę-
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- krześle I tak Się z~dumalem. ze sal? za- pewme wiatr tak zawo~zlł IJQl1'uro·.. lo światło. Teraz dopiero hrabia poru-
ciaml. . sną.lem .... Budzę Się nagle, a tu. Jakby I Felek wzruszył ramIOnamI. szyI się pod kołdra. 
kt('t'zi;~i~ii J~Yd~~i~Z~~yob~e~~u:ą~li~kae~ mme co~ tkn~ło: .. Patrzę na trumnę, a' ~ Idt teraz spa.~ -:- przyna~al go Otworzył oczy i przysiadł zlekka. 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju w trum~le cos ~Ię r,usz.a... . .. qalbu.sek. - WYŚPIJ Się porządme ... Ja - Kto tu?' - zapytał niespokojnie. 
w~zedł policjant. a za nim jakiś pan z lecz- . -. Nie opOWIadaj m~ bajek!· .. WIdzI a- Się juz ;vyspalem:.. Jaś również zbudzit si' ra townie. 
~'\u~~kf. t~~~~c;rz~;ż~~ł o~~e~z~:j~rć.je~! łes kled~, zeby trup SIę poru~zał?:... ~ = ~Ie ~~sta~lę .pana. samego.:" . _ Ta ja ... - odparł bąrbusek. _ 
według przedśmiertnych zeznań !J'ejakiej - Nlgdy .• proszę ~ana me WIdzI a- . . m ·e Się me bóJ". Ja me takI Przynoszę wam radosnąnowine ... Chu-
Klementyny Wiórczyńskiej. zamieszkałe! lem, ale·.· dZls poral pIerwszy... i lęklIwy... dzik ożył! 
gir;~~\~~~~i~r~~iej:~t OO~i~~~~~~~ ic:Zł!t . -P~zyśniło ci się· .. Nie trza bY..ło· fel~:g!~erok; rozw~~rbrlse~ ~r\Vąl, ~ Hrabia jeszcze raz przetar{ osczy. 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed Się pod~J~·1O~ać siedzenia przy niebosz- : koiu rOlleglo się ciche w~~~~hlI1ienii~ - Co pan mówi?... Nie doslysza-
wypowiedzeniem tego nazwiska. czyku. JezelI masz stracha... I _ Czy to tyś westchnął? _ zapytal tern... .., 

. Od sas!ad~k Wi~~czyń.skiej Ch~dzik ~o· - Ja stracha nie mam proszę pana ... Garbusek - C.hudzlk o.zyl .... 
WiedZiał su:. ze ongls słuzyła ona Jako pla· M" t l' . k b ł' N' h N Ci I stunka u pewnej hrabiny. ił ostatnio prowa. r O.WI~ rze e m.e Ja y o'.. lec pan _ Nie, proszę pana .• ' - le rozumIem... ąg e mam wra-
dziła tajemniczy żywot O.dwiedzała ja pe~· i v:eJ~zle, sam SIę. pan. Prlekon~ .. Prze· Garbusek zerknąl na trupa. Chudzik żenie, jakgdyby pan mówit. że Chudzik 
na elegancka dama o . nlez\'(y.kł.eJ urOdZIe" cle Ja z' głowy mc me wymyslę. .Ieżał w dalszym ciągu nieruchorno ożył... 
~~~ska~sn~6~a nDari~je~ldż~~~i~~~C~!~ Ii~~: Garbu.sek machn~ł r~ką: I - Słyszałeś westchnienie? .. , - To właśnie powkdziałem ... 
z~ą .. Chudz.ik ujrzał ją. pewnego razu nal - Bajdurzysz. wIęcej me.. . - Słyszałem, proszę pana... - Co?!. .. Jakto? ... Mów pan!. .. 
uliCY I UCZYniła ona na nim niezwykłe wra- Ale wstal z kanapy. wział ~ . \ , ie-::ę z I - Kto westchnął?.. - Przed chwilą z nim rozmawia-
ten~e. t d' Ch d 'k I ręki przerażonego Fe1k<!. który dzwo-; - Pewnie pan Chudzik, nikt inny.. łem ... 
stan:~~7.~oz~~~ :i~m~~~Z.:~~~nej ~al\zv ~~ n!ł lębami,.i pier,?"sz:" wszedł do ~ąs!ed- l Garbusek nie spuszclał o~a z tru~- - Jak to jest motliwe? .• 
miastem. lecz przeszkodzi la mu w lem pew_ 'mego pokOJU. WIelkIe woskowe "wIece ny· - To była pewnie śmierĆ pozorna ... 
na chłopka. Wobec reg? rzuci/o walizk~ do jarzyły się żóftem światłem. Kwiaty I ja tak myślę ... - dodał. - Ni- - l lekarze nie poznali sie na tern? 
stawu .. Nast~p~ego dOla dO,,!lIa~uje Się .z rozpraszały przeni'kliwy, duszący za- kogo przecie tu niema.. - I to bywa ... To mógł byĆ letarg, 
gazet. ze po!tCJa oprócz waltzkl w ~tawle pach . l ' I . n ł' 'l k . lb ś· c k od.nalazła druga taka s~mą walizkę. zawle- ". ~ . . • I roze,Jrz<1"\ ~I~ PO ca ym pO oJu... a o PIą z a ... 
ra~ąea druga ręke bestJalsko zamordowanej . Oar~ul\e~ sPOjrzał na tl umn~ ~hu- . W. tej chWIli ktoś westchnąl poraz Jaś teraz widocznie dObiero zrozu-
ofiary. d~lk lezal Jak przedtem blady. CIchy. drllC?:1. Garbusek spojrzał na trumnę i mial sens stów Garbuska. gdyż wysko-

9prócz owej chlopki widział Chudzika z meruchomy. oniemiał. czyI z lóżka. wolając radośnie: 
walizką zawodowy rze:zimie.sze~. Włady- Obydwaj przyglądali mu sie przez Wirlzial wyrąźnie J'ak Chudzik poru- - Więc ojciec mój żyje?!. .• 
sław Pakula. który grozi JaSIOWI, że odda k'lk' .... . B go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wYstara I mmut W wlelklem skupIemu· szyl ręką.·. - Tak, tylko, na litość ' oską mu-
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- sicie się zachowywać tak, !akgdyby nic 
bie do pomocy swego kolegę. silacza Felka, radosnego w tym domu nie zaszło ... -
I razem szpieg~ją .Pakułe. Za miastem do- Rozd 7i~ł osremdz;esiąty 51·0" dmy odparł Garbusek. 
chodZI do walki mIedzy Pakułą a jednym z - • 
jego karmratów. przyczem Pakuła pchnie- . ,.. 4 - Dlaczego? ... 
cirm noża zabija swe.e;o rywala. .' .,vwg " .ro - Nikt nie powfnien wie<tz.teć .Q,," 

. Narzeczona Chudzika lest słuiaca adwo- tern, że Chudzik ożył .. 
"I' kata nrownj~ws1f1('go. 1l\1e'Szkające~0 W tym Przez kilka sekund 'w p()koiu pano- Mijały chwile... Chudzik oddychał - Tego już nie rozumiem drogi pa-

sa,:"ym do:n~. zgrab.na. młoda dZIewczyna. wata głucha cisza. Garbusek nie mógł już catkiem swobodnie... nie ... - odpad hrabia. - Czemu pan 
ktore) na Imle StefCIa. . . • d . l? Ołownłewski zainteresował sie losem ze SiebIe wydobyc głosu. Zalekniony Wreszcie zadrgały mu powieki... robi tajemnicę z tak ra osneJ np\V,ny .... 

wiel.kieJ tajemnicy o odk~yciu ?okon.an~m w I Felka na trumnę i odwrotnie. Felek rów glowę... . czas nic czynić dla siehie·.. I tym ra-
walizce. adwokat Olowntewskl z nle"'ł1ado-\, nież stał jak wryty. Chudzik otworzył oczy rozeJ'rzał zem mam 'Ja myśli tyllko dobro Chudzi· 
mych przyczyn oadl zęmdlony na podłoge.. W . . . . . ' • : . . reszcIe zapytal~ Się trwoznle dokola 1 wyszeptał: ka ... 

Jaś. obaWiając się w d~lsz~m clagu zdra-I _ Teraz już mi pan wierzv~ _ Co się ze mną stalo? -- Wiem bo znam pa'ńską szlachet-
d" ?:e strony Pakuły. szpieguJe 11;0 w nocy. . ..' .... . . .... . ( , . 
Okazalo sie. że Pakuła przeprowadz~ jakieś - V/lerzę ... alE' me n~e f'1ZUm!em... - Pame Chudzlk ... poznaje mnie nosć ... Ale cóz pan za kawal znowu szy 
konszachty zorzyjacielem Ksieżniczkl. Ka- I -- odpad Oarhllsek. " pan?.. kuje? 
rolem ?awidz~im. ~tórv polecił mu. aby ~a' Z trumny ulecia!n nowE' WP'strhnic_ I Chudzik przyjrzal sie uwazme Gar- - Chudzik padł niewątpliwie ofiarA 
denunCJował Lłl\ldzlka. lecz Pakuła. obawla- . Ch d 'k I I Odd h.' t.. k .. . . h k 'tł' b d' . t d d tk t h h ląc ~ie zemsty Jasia. nie chce sie podjąć tei nie. u Zl poruszy g,o\\':1 yc .al ! IJUS OWI I usmlec za WI na Jego twa- z ro n~arzy I o w o a u yc samyc 
misji. WoblX: tego Zawidzki zwraca sie do słabo... I rzy. zbrodntarzy, którzy chcą go pozbawić 
Ksieżniczki ... pr~e~ ~tó:ą niejeden .mężczyzna Garbusek pochylit sie nad nim i - Tak, poznaję ... - odparł- hrabiowskiego tytulu. .. 
?debrał sO~le lU! .ZYCI~. aby ,nawlazała zna- szepnaf: I Garbusek nie wierzył własnym u - A więc ma pan na myśl.f pewnie 
Jomość z Chudzlklem I skłomła go do popeł P . CI' , 'k ' . - t lk Z 'd k' ł nienia samobójstwa. - ame' ludZIk. .. Panie ChudzI.. szom. y o aWI z lego .... 

Ksieżniczka. chcąc wzhudzić zazdrość w Czy pan mnie słyszy?.. ł - Jak się pan teraz czuje?.. - Nietylko Zawidzkiego, drogi panIe 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. Chudzik ni~ nie odpowiedzial. .. TYI-1 - Dobrze ... Tyij{o taki slaby je- hrabio .. · Mam dane k~ temu, aby.przy-

Pewnego dnia oowracaia:E:'go od Ksiet- ko poruszył SIę całym korpusem. jak- ' stern... puszczać że Zawdl~kl dobrał sobie ko-
. niezki Chudzika aresztuią dwaj wywia- gdyby chciaf przerzucić sie na drugi I - To minie ... Może pan spróbuje goś do pO~ocy... Sam nie dalby ~o~ie 
dowcv. bok. zasnąć? ... Chce się panu spaĆ?... rady ... Muslmy tę bandę unieszkodhwlć. 

W U"zE:'dzie Siledczvm Chudzik dowiaduje P h' l k O . T lk 'W jak' spo ób? sie kil swemIl wielkiemIl przerażeniu od - O legnę po e arza ... - zapro- -, me... y o nie spać ... BOję I - I S ... 
nadkomisarza Belzy. że jest posądzonyoponował felek i już nasunat czapkę na się snu... - W tern właśnie sęk ... Wprowadzł-
Z3moruowanie hrabiego Kazimierz,a Burs· głowę, lecz Garbusek powstrzvm,l/ go. - Czy boli pana coś teraz?... . my Zawi~zkiego w błąd. Niech sądzi, 
kiego. jego rzekomego ojca... _ Ani sie waż ! ... Nie trzeha leka- - Nie, nic ... Tylko glowa tak bar- że Chudzlk umarł naprawdę... W ten 

Pocaas rozprawy sądowej jakiś tajem- rza ... Sami sobie damy rade ... Dla leka- dzo ciąży ... i taki słaby jestem... sposób będzie się czuł bezpieczny, a gdy 
ni.:zv .. Oarbusel('· podaje Się anonimowo rza Chudzik jest trupem i musi dlań po- Oczy zamykaty mu sie mimo woli. zbrodniarz czuje się bezpieczny, wów-
jako '-prawca zamordo'wania br. Burskiego. czas n ~latwiej d h Milll" energicznych poszukiwań nadkomisa- zostać nieboszczvkiem... - Powiedz pan ... ~ wYszeptał. _ aJ · wpa a w ręce swyc 
rz~ Ikłzv nie udało sie pochWYCiĆ tajem- - Może go można tera7. uratować? Co się ze mną stalo?.. wrogów ... 
niczego (iarbuska. ani też stwierdzić kim -Pewnie. że można ... I właśnie go - Niech pan o nic nie pyta ... Jutro Hrabia po.kiwał głową.. . 
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje uratujemy ... Weź go za noR'i. ja wezmę dowie się pan wszystkiego ... Niech pan - Plan Jest w za~adzle mezly ... 
uniewinniany. za głowę i zaniesiemy "nieboszczyka" teraz zaśnie ... Sen doda panu zdrOWI'.., ... Owszem, owszem.·. A.le Jak go pan wy-

Oa rbusek dowiaduje sie w melinie od .. k ? Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego przedewszystkiem na kanapę... - Dobrze ... Sprob6ję zasnąć ... _ ona.... . 
I n~7.I'wa sie właściwie Włodzimierz Strzy- Zabrali się do robotv. Przenieśli Choć boję sIę, naprawde... Mo±e iut - Re~lIzację. t~gO ,Planu proszę mnIe 
ga ItlPorski. Chudzika do sąsiedniego pokoiu, rOZlO- nie wstanę? pozostawlć.:. Juz Ja Się tern zajmę ... 

K.;;ieżnic7.ka OPU5zcza Zawidzkiel1:o I WY- żyli wygodnie na kanapie. - Nie. teraz mote pan być ""'koł- - Na kiedy wyznaczony został 00-
17i zamaż za Kiefera. ~ł'" grzeb? - A teraz, jazda!... - komendero- py... N'" 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kle wal Garbusek. _ Sztuczne oddycha- Chudzik przymknął oczy. felek sta-l -. ~ jutro na godzinę lO-tą zra_na.·. 
era i zagarn3.ć !ego majątek. W tym celu . WięC co pan I ·Ć? Jana I'amawia do te'; zbrodni swego gon,- nie!... w kącie i z wielkiem zacIekawieniem - . z~m erza uczym .-
ce~f) wielbiciela. malarza Henryka Miłosza. Otworzyli szeroko okno i zaczęli mia przysłuchiwał się tej rozmowie. - .Pogrzeb musI srę odbyĆ o wyzna-

Krytycznego dnia Jana wyjechała do rowo podnosić i opuszczaĆ jego ręce. - Więc pan Cłmdzik jednak otył!.. czoneJrrze... h 
Wi "rl.bowa. Miłosz zaś. pr~ybywa do Ki~fe- Po upływie pól godziny oddech Chudzi. zawolił uradowany. - ogo pan poc o,,:,a ? ... . 
ra . w czasie szamotania Klefer pada zabity. ka znacznie się' poprawił. lecz oczy _ Tak, tylko nie krzycz!. .. _ od- ~ Już ja to zal~twlę .... NIkt nie zau-

Miłosz z.ostaie ares.ztowa.ny. . miar jeszcze zamknięte... parł Garbusek, zastanawiafą.c sł.e nad wazy, te w trumme zamiast Chud~ika 
Zawidzkt. chc~c sle poZlbyć Chud-Z1'ka I _ Daj lekarstwo, kt6re stoi na 0- czemś. leży kuk!a .... Nawet ~Iużba nie powinna 

nazawsze. rOZlkazuJe Pakule, ruby dolał mu k . , 7 ó'l . O b k d r l W f kl. O tem WIedZieć... PięĆ osób zna tę ta-
do wódki kilka kropel niezwykłej trudzny. me .... - zv. r CI Slę Jar use o e - reszc e ~ze.. . ·emn·· - Ch d 'k . Pakuła spełnił rozkaz. ka. - CZUWaj tu przy mm ... Może Się 0- J IC7: . u Zl , pan hrabia. Jaś, 

Chudzik po dłuż szej chorobie zmarł. Le- felek spefnH rozkaz. Garbusek wlał budzi zaraz i będzie czegoś potrzebo- Fel~k. 1 Ja ... NIkt poza tern... I tak mu~J 
karz potwierdził zgon. Jednakże w. n~cy. mu do ust łyżke lekarstwa. Chudzik waL. Ja pójdę na g6rę ... Musze prze': zos ac ... 
siedzą~y przy. z~vłokach ~elek zbudZIł Uar- ppełknąt i jęknął cicho. cież zakomunikować tę radosna nowinę 
~!~1 ::;~~! ~~~z~a~~losem. że Oarbusek przypatrywał mu sie ta- hrabiemu i Jasiowl.... Da Iszy ciąg jutro 

~usetk ' drgnal... ważnie. Cala ~ nadal pogrą!ona była w 



, 

" · tt lny po(ałunek ognia" 
Jak zginął słynny cyrkowiec, syn eks-króla albań­

skiego. - Tragedja żonglerów i ekwilibrystów 
(z) Akrobaci są naJskromniejszyml 

ludźmi, jakich sobie można w09:óle wy~ 
obrazić. 

Nie reklamują się też zbytnio. nawet 
gdy ich występy są bardzo niebezpie~ 
czne i karkołomne. Aktorowi wolno 
być podczas przedstawieni~ raz w for~ 
mie, innym razem - nie. Akrobata, 
stojący w jnskrawem świetle reflekto­
ra . musi w każdej chwili skupić całą 
swą uwagę i przytomność umysłu, _ 
o ile nie chce ryzykować życia. 

Jeden nieostrożny ruch. moment nie­

nil cie:tką gruflicę, która sprawiała mu Niewielu wie, it Otto Witte jest sy­
nieraz nieznośny ból. Pracował zaw- nem człowieka, który przed wielu laty 
sze z uśmiechem na twarzy. zasiadał na tronie albańskim parę dni. 

W tym samym czasie nieszczęśliwy Dziś Jeszcze Witte-o)ciec nazywa sie. 
wypadek dotknął Otto Witte'9:o, słyn- bie "exkrólem". Otto Witte ni9:dy nie 
nego połykacza ognia. W chwili, gdy liczył na to, iż pÓjdzie kiedykolwiek w 
poraz nie wiem który, zamierzał zapro- ślady swego ojca i zostanie królem. 
dukowaĆ naiIepszy swój trick. t. zw. Pracę swą wykon. zawsze dokładnie 
"poca'nek ognia", łatwo zapalny płyn i nie oglądał się na świetna, aczkolwiek 
zbyt wcześnie się zajął ) obecnie Witte 1 krótkotrwałą przeszłość swego ojca. 
z clężkiemi poparzeniami twarzy leży Czy ex-król AlbanH zalnteresowal 
w tamtejszym szpitalu. . się losem swego ciężko chorego syna? 

uwagi - i życie jego się skończyło. Wolno !Tryliuna 
Naogót nie często słyszy się o wypad- __ 
kach w świecie akrobatycznym: pracu- .. I· · t d - - ,-
ją oni tak długo, póki są pewni siebie, lIii BZY Się S rzec owo ZICle I. 
a potem wycofują się z areny. ~ , 

rw 

Cudem ocalał, 
a obecnie trafił do więzienia 

(,z) "DańJly Ex.pres.s" dooo&, 1Jż sąd lon 
drydsllci S'~a.mł na 5-1etmd.e wtięzjenli~ on­
cera mary:namlci., ROIbea-ta H1itchelllsa. kto­
f"L krytyoz;nej l1JOcy, w której za~onąt 
II nbacic", znajd~ał się. prz:y sterze 
okrętu i cudem un1knął śmIercI. 

Hiltohen.s m.3JLa.zł si,ę na ławie u,sk3Jt · 
tcmyoh pod ZIaIt1Z1Utem dokcm·run;i'a z..bro]nc 
~ alJapaldu na drug~e.go mCIJt)'II1ClJl1z.a, Fry­
deryka Hanley, ktÓI1ego usńłował za.s·trz.e 
1ić w u~łyttn roku w ;ecLnem z kwie-
LiIsk monslcich. 

Pomimo, iż OI~ońca HiJtche\1JSa pO'Wu­
ł.a.ł się na li~wWe na <lIkolicz.noŚć, ~t 
od czasu zatonięcia "THaniea", klijent 
jego cierpi na rozstrój nerwowy, -- sąd 
skazał go na 5 lat więzienia. 

Akcja wikarjuszy 
kościołów angielskich 

(IZ) Wlikl8J11il1SZie JclJl1w lrośc;ołów w 

Skromnie i· cicho zmarł niedawno ft'órzlI, joft poiqfli, :l5ostogiajq sie,;i nd 'otgO-
jeden z najpopularniejszych i najbar- J'J,j~rne d~iefiJ,;';{,ct(J 
dziej poszukiwanych akrobatów - żong- . .... I. • 

lerów newjorskich, który przez wiele. Adres pll;na Starzy DZlerzblc1nego: mech .Pam s~rzeże swego serca, aby 
lat cieszył się wielkiem Dowodzeniem Je~t następuJący: Warszawa, ul· Mazo-I zbyt zywo me reagowało na ~ztuczne 
wśród publiczności amerykańskiej wlecka Nr. 10 m. 22. I gesty uwodziciela. Pf.lebudzeme z te-

N ()11bha.m.pbonlS'mr.e ZIOO'Igamti.zorwal i Gry g'j,.­
naJLny "Wook-end maJt!ki i córikii", pośwdę 
eony u1.etJ?L9ZleMu stosunków i ~moonł~-

. mu pr.z'Yliami !po~,dzy matkami, a cór­
kami . . W cią~ t'rch paru dJ1Ji, wszycstb.ię 
matki, ruezmo'I"dtowame "prac<>wni>ee do· 
mowe", otmzymaJy uN.0IPY-

"W'e.edc.~end maJłlki li cór11c!", l'IOl{Poozął 
się w 8OIbdt.ę wdlelJcilm bmkdIeItem, na któ 
!)'!Dl wszystilde matt!ki i >e6OOcl silecWLaly 
o~ sieJhle. P!l"Z)' $iJol:e me było ani j,ed­
nego męto2';Ym.'r, .za.ś wszystfici.e dacia 
pI1Z)'IgoWwalOe li podime ZJOIShały proZle'Z 01 
oów i braci (mężów i. aynów~ uoz.e.sb.tU­
cZ'elk~. 

Richard Iiayes był jednym z' naj-. . Pa~i Inka S: w Inow~ocławiu. Dro: go czarownego ~nu może być dla Paru 
lepszvch ekwilibristów. który wystę_l gle dZI~cko, mech .P<łim ~lemprędz~J bardzo • przykre I bardzo bolesne. 
no.wał kiedykolWiek na deskach kaba-I' p.rzen~lle Waszą znajomość l prze~tanJe Pa'~1 Tama.ra ~ Krako~a. DrOga. Pani 
retu . Na scenie nadjeżdżał w łódce, SIę wIdywać z owym pan~m. ktorego postąpIła PanI nIesłUSZnIe uniósłszy się 
ł1ch~1"~"tcryzowany na Robinzona Kru- ur?da czyni takie spustoszet,1ła w małem tak bar~zo . na . . s~~o nar:zeczonego. 
7.0~ i demonstrował szereg numerów, I Jej serąuszku. Ze !;tylu I charak~eru Wcale SIę me dZIWIę. ~e PanI gwaltow­
wzbudzaiacych naiwiększy podziw łych I rozmów przel W~s ~rowadzo~ych I ze ność mo.gla go do Pant zrazić· Przecież 
w~zvstkich. którzy IW' mieli sposob- s~osob~ odzywam a SIę do. P~m, o ~zem . sk.oro nIe zerwał zaręczyn to byto to 
no~ć ov.ladać. Prod'ukcje jeg~ b t ie- mI Pam s~czególowo VI lIŚCIe naPIsała. wIdocznym dowodem, że kocha Panią 
raz ko "owan" u t ..,i '. d v y n wnoszę, ze ów Pan Jest wytrawnym nadal, a tamta kobieta mogła być tyJJro 

, >. Pl . \.. ~ ępowc.1Y Je nak zna- uwodzicielem. a jego rzekome uczucie przelotną 5YD1PatJą, która po pewnym 
CZ11l.~ orvgInał~wl. pod wzgledem pre-I jest tylko tle maskowanem' pożądaniem. czasie mija. .Powinna PaJni przeprosić 
CYZ11 \\'ykonuD)a. N' h . P . t . d . d' k óJ I Nikt n'c . d Ił' d k l' J.f leC SIę am S rzeze, rOgle llec o, swego narzeclonego za sw sza ony 

l .WIC z a Je na. z lłaye~ I aby 'nle stać się zabawką owego męż- czyn i wręcz wyznać mu :te powodo­
h~'l re] l;] t nIeuleczalnie ch 01-.,. cierpiąc. czjrznv. Tak bardzo przystojny czlo- wała Panią ślepa zazdroŚć. Niech się 
1r.~ili«awt.liSJta!!i~ . wiek. jak mi Pani opisuje, przyzwycza- Pani postara z nim zahaczyĆ i tę spra-

Ze Si ft' .>-q ł3I d o jony jest do łatwych zwycięstw i wo- wę przedewszystkiem wyjaśniĆ· 
Sf<'''{ - APPEAL i RADJOAKTYWIZrn.. bec tego nie potrafi należycie ocenić i Drugim nieodzownym warunkiem, 
w Paryżu obudziły duż~ zainteresowanie uszanować kobiecego uczucia· Zdobyw- jest ten, ażeby narzecz.one~ trakoowaĆ. 

C"2 T Cl'strowane przez A. Givelet'a emanacje szy Pani młode i niedoświadczone ser- jak za dawnych czasów. kiedy nie było 
ra'! ~!ywne. Idórc wydziela zdaniem Jego- duszko. wyzyska jej naiwność i porzu- miedzy Wami żadny~h nieporozumień. 
l~a'Żdy człowiek. SkonstruowaJlY przez wynall1ź- ci w chwili w której będzie miał Pa·ni Jedynie cZ1.l1ością i dobrocią może Pani 
i)~ bard!'o czaly galwanometr wak811UI. ·natęże- dosyć i w któr j zacznie Po10 ać na no- napowrót oo~ySk.a.ć "se e mężczyzny. 
n!e cmanacyj radjcaktywnych daneJ osoby. Zda- wą ofiarę· Niech się Pani strzeże przed Żaden, nawet najbardzej ~kochany 
niom p •. Givelet'a iródłem najsilniejszych ema· I tego rodzaju mężczyzn, ani którzy jak pa- młodzieniec nie zniesie ciągłYCh burz l 
nacyj są ręce. Tak zwany sex-appcal jest we- : jąki, zastawiają sIeci na nieostrożne, awmntur, nawet wówczas kiedy racja 
dług Givelel'a niczem lunem, Jak "biologicznę . młQde muszkI. Jego stłumiony glos pie-I iest po stronie kObiety. Ta/kia już jeStt na­
f:!rl;caktywnością" danego osobnika. NaJwiększy szczotJiwe ruchy rąk, wyrażeI1ia i spoj- tura męska I z tem się trzeba pogodzić. 
wp~vw na stopień sex-appeal'u ma wywierać rzenia - to wszystko sztuczne, wystu- Musi się Pani prz.emóc i zmienić swoje 
stan zdrowia danego osobnika. Największą re- djowane przed lustrem gesty, oblicl-Q- postępowanie, a czas p·o'każe czy młlość 
~'!rwę radjoaktywizmu posiadają jakoby palacze ne na efekt jaki mogą wywołać u mlo- w sercu narzeczonego Pani już wyga­
l a.matorzy mocnej herbaty, pozbawieni JeJ IIł dych niedoświadczonych dziewcząt. s~a, czy też tli się tam jeszcle iskierka, 
natomiast alkoholicy. Niech się Pani nie pozwoli omotać i którą nietrudno będzie roz,płomieniĆ. 

0k.ruza.łJ0 sJię, it mę~i poiIraIfii.ą być 
niez.gOO'6lZymi kuch.alI'.zami i ike1oorann.i. 

,~Zośka, Złota Rącz 
I 

a" li kOImy: WI8Iled( przemwał ~ ~e: 
- Doprawdy, że takie~o iUliecia je- - Co d.a.ted. ~hże pa.ni już pow5.e 

szcze 11Ji~dy ntesłY'3zał~m. co ma na m-yt4 
- N o WliJcLz.i pam. I ~eszcz.e diutto rze- - Otót powiem panu kr6t11ro: inte~-

Sensat",łne przygDdy "króloweJ świata podziemnego" 25) czy jut we m.nd.e tal1cich, o których Siłę suje mni.e pa:n.a życi'e. Ohci.a.łJalbym je pc>-
ROZDZIAŁ XX1, to ma znaczyć?.. Czy rzeczywiście ta panu wog6le nie śn.iJło. Ale o te.m., pot-:m .mać hlitżed. Kto wk, moiJeby i ltIlIli'e ono 

NOWA PARA ZŁODZIEJSKA. dz.~ewczyna portJr,af,j ,go taJ< <lialeoe wY't.rą- Sama p.anu pl'Qpcm.ował.atm !i1P'otkame, pr.z}'lptadło do ~USIbu. - McmikJa obejrz-a-
... Na1res·zcie! cić z :r6wnowa,gi, że przy n1C1j 1ęzyka w więc sa~a iJ'Il"z~tl\'P'ię do I1"zec:-zy. ~prz!- ła .:się łJrwcotnlJe li. dodała ~m: -- Bę-
Waletk już od goozL..'ly wypat.rywał gębłe z·apomni? .. Czem stt.ę 0IIl.a właści·· dz..ał ~nte pan. ze :ruż t0l'aIZ llil'C,.mrue ~e d.ztiteany raJZem pracowa.ć. Będę pana 

SQlbie olCzy to w lewo, to w pil':awo ... Li- Me ~óżni od tych du:i<esdątek kOlbie t, iktó- umttll)e. Ze mU$zę z paJtlean PO]~ć. Nlłby I ~oz.ką. T)'ILko ni1ct:, n.ig.dy o ten 
czył, że jego nowa z:n;adoma przybęcLzdJe re pod ąego spoó,r2JI?1l1iLem ru.rnJ.e!Il'iJły się i ,~la.~ZI~o? ... rualtego, te poz':VOtLLłam, by SIę me dlowtie .... N~ - rozumie p:m?", 
Q·d <,>'trOony dOIJlJU, w kitóa'ym się WCZOi!"a.; na jego sŁowa C'z;e.k.ały ja.1.t na rozkalZY! mn.llJe pam. pooarł~~? Ze me odJd~m Na. ~rzy \ya.~. otłmailowało się 
SipoHkaH. W olsrba.m.Lej ohwd~ przekcn'ał Walek z.aczął odJraru omro! pana w il"ęce pol1OJ'1? ... Przyzna paa1; te tak WJJe'Mme ~, Ż~ -choć słowa 
SJi'ę, że SILę omyLił .. . Do;'rua ,)ą o ikroIk od - N1lłjsam;pnrod Me wdOOl wca.le jak to.są bau-dz,Ot m&ome ra..cje. me ~, Momka. lZMZi1lI1llIiaiła ~o. 
sbehiJe - alJa,d)eszła ze slbroll1y prZleCbwnej. Mę pllnJi nazywa. Wa.lek shlobał t~h sł6w z OputZlClZO- - Nie ~ pa!Il?... Nie wie pan 

Nie · 1Slp6tn~ła się an! o mimtUltę. Wale.k . • ną głową. ZdJob)"ł 6iię wreszcie Doa od- o co mi oboidI7Ji. POIWItatr.z.am Z3Jtem;-
sam był temu Wlittl i.e.n , że lllJUsWał tak diłu- MONIKA. W.8łgę: ~a dIobiltme., - bę.dlz5e ipalll miał we 
go cz,eikać. Czemu się Wy1bnd dIo ogl"Oldu Dzte-w<:zV!I1a zacięła u.. Zrozumiała, - MtUSi pani ze mną pójść, ho ł t.a.J[ nmile ~ó1nilozikę. B~iettny 1'1aIz..e.m cho 
o bliSiko I~Od.Iz.iatę Wlcz,eśn~ed?... te żarty ,z "tym CZlłowWeJcil0Dl nli'e dJopro- pami nie dam S{PO!k.ogu. Ja nie ZaIpOmDę dz5IIi na Wypr.AIWy. BędlzWemy roz,em Ulkła 

PodJestzlła dlo mego z iUŚIlliJeohem zu- wa.dzą tei do niJcze,~, że M0koma wyt.- tego mgdy. O() się iej aiOcy stało. Nłe za- ~ pl:aniy. KJto w1e, może r-wem wytje­
pełnsi'e :na'bu:raLnym. Nie była .ani ·trochę szość _ nUn lrońozy się Iba.m, gdz:iJe m· pomtllię i D,!e dam za wygraną ... Zebym <Warny w daile1tą podróż ... ZdJoibęd:z.iemy 
SkręlPowana. NttJe lęk,da. się l1lIiIo.z~o. me czytnJa się jelj ~ć. Z81bolał ją ten nawet mt.ISila.ł ł'l2JUIOłć m6i fach -- 'teIt s:łę ~o piem~. Bę.dimemy stanow~li s.łyn 
ogl~cLała Się za sa.eMe. BB,idlt cO bądtt - ton, ale uw:uała, te je$Ł sama sobie wńn 'Pani n1.e wymzelmę. Zebym mial w wię- 01\ jpM'ę dOIcll:tń.e.i1 Talką S/llmą, ~laJk Zośka, 
Te.ncLez-V'OUIS w bezludnym o Ibeó pOIl"ze nL MQ~ f:ułla.i me przychodzić. zteniu ~ć dJługie tata ... - Walek mówi ~ Rą02'Jka i ;eą rowar.zylSZ ... 
'P'cL11ku z wła.mywaCZlelDl - Ibo przecld - Jak Się lIWlJZYWam? .. -powtÓl'zyła. z COIM.Z wi~ ogniem i coru śmie- Twamz ,Walka ob1da 8i,ę ~le kIWa-
~zecz ll'i>eco'dJZ'~eama, - No talk, ~ mi o bo chod:zi. - le;. - Bo ja!k się llI8. 00' uwezmę - to wym rum~eńcem~ 

- DZli~ń dobry panu ... - Ua.wda się Musi m'lie6 pani 1'akIieś imię. tak S8JIDO jak już imudno. ZaJMć mę dam, a nie ocbt,,- - TiI!lkJą samą, jalk Zośka i Opoczner. 
bawJć jelg·o z.aJkłoipOltanłoem. - W1dJzę. że ma b!Ma kobieta. Bo oh}'ba już tak 001'- pię, a Me popI.I8ZOLę. r zdłaWimy ~chl WycieŚIlillmy zupełnie! 
~1ę pam ja.klby bnotchę tMlie łętkał. A plIU- <1zo tłntna. pad • ~eIIIt, teby ał D.nieniJa MoM'ka ~ Da mego epod Zoś~ prxydlcWe do mnie i będzie mnj,e 
C>ileź wbaJściwU.e, :tJo ja powtiJnlDun .. 1ę- n,ite miiał.a.. . dkJa . .Wtd~ • móIł dojruć błyaku za~ pOO.S1Ć o łaskę, żeb)W ją przyjął do na-
kJać pa.I1l/l.. ~ ~adek był OOI"M oprywkliwszy. ohwytbu w jej ~.. ~eJ roboty. Talk? P,rawdia? .. 

W.alek uchylił kapelu82l1L. S1d0lllłł aię - NAJbur_e, H mlLm imię. TyLko Szyblro O!paal.Ow* Mę i odpad. z po -;- Tak, I1"zekła Monika j podała mu 
n.b~gIia'bnlJe. O wtt'0le ~albnńJej, lDIit iłk> ~ aJUJp>ełnie :ia:me, nl1t wszystkie pa- ZIOI'D4 oboiję'łmJośc:d.ą: ra1Di1,ę· 
czyn.ił zwytkle. Jego OOW18. ZI!l,a,ioma pM'Sk nla' madlOme. Bo ja jedna'k jestem %upd- - Rorumioe pMl pr.zecłef i ten. w,z·gląd. Opau-ła się na ryego mC'CIl,em r!IJm-it:niu 
nęlCl głośnym śmlie.ohem: nWe dlma.. Na imię mi ielt Moo.ilka. Nitech ten pamia - :he tatk powi-e.m - '- z.a'Pał w l:lk lwchanka. Bylo je,j dziwni'e dobr.~e w 

- teby pan wtiJeclJz.ilał, ~ pan jest się pMl teru pr1Z)'\7JIl&. t.e albo . nie !lły- sbasunku do mnie nmi.e pl"zecież wcale 1"l"1 z2t~n:ęciill z tym OIbcym, dalekim 
śmieszny z tean swojem ZlClJi;enowaatiem... szaJ: 1J.Lgd'r tego 1tmien'ia, atbo td niJe wi- nte moż·e oboW1ią.zywać, A1e, - Mon~ka :hłopa.kJe1l?' Uczuła wt'es.zcle, że tJawi 
Musimy poga.dJać o ~s.zys~tłkvem. ~ta- ~z~ał jes~c~ nigdy osOlby, kH1'1abv to Zla'Wlalh~~a się ?r.ze~ l~r~tką chwillę •. - ale ::J. niepokÓJ; ie co~ ja d? l1łę~i J>rzeJdo .. 
nawiałam się !JowaJtJl!l'e nad pi8Jnem 1 nad ,ImIę nos~ła. • .• l, tOZ'Um~e p.an .T~wmez. ze $lama .n;'J1a obec ! NareSZCIe ~oml~a Llt>cZY!1Sb." .PI)kO. ­
tern. 00 mi pan m6Wi11l. .... W~ek pod ~ywe~ oweJ ~(')mki no~.ć tuta]. s:Vladczy o tem, ]alK dalece} naał sW'e~ naJzawzlęt-;,,:eg .) W!'O~1.· n'.1dę 

Walek nagle p'rzy~ll?odll do sle.o,'e. Coz Istotme SIll'opd Się· Był Już ZlU}>'ełnlle po- JDJI1<11e pa.n z.amtvresował... (Dalszy ciąg qutr,o). 



i ko nozno no _niellu p ,ZIP .n. prZBr\V~r' 
rozgrywki o wejście do ligi 
(RM) Zarząd P. Z. p; N. na posłedze 

niu w dniu 11 grudnia postanowił przer­
wać rozgrywki eliminacyjne o wejście 
do Ligi wskutek nieodpowiednłch wa­
runków atmosferycznych. 

Jak należy grać w miesiącach zimowych 
Jest rZC(.:ltt trudną i niewdzięczną,' przód, gdyż na gładkim terenie piłka i- starym śniegu istnieje w strzelaniu bra 

dziedzinę sztuki walki traktować tylko dzie ostro naprzód i często skrzydłowy mek. Na śniegu puszystym J;1;racze mu­
na płaszczyżnie wiedzy. - Każda ak- nie może jej już osiągnąć, jakkolwiek szą się starać o to, ażeby dostać się jak 
cja gry podlega wpływom niezliczo- jest od niej oddalony nieraz tylko o najbliżej bramki przeciwnika. aby mÓc 
nych i nieobliczalnych pociągnięć prze kilka metrów w chwili Wypuszczenia. skutecznie strzelać. • Istnieje duże prawdopodobieństwo, 

że rozgrywki te nie będą wogóle dokoń. 
czone, gdyż po zweryfikowaniu Ich oka 
że się, że Garbarnia i tak pozostanie w 
Lldz~ 

ciwników 1 w duuj mierze .iest także Dobry technik piłkarski wyżyje się na Całkiem inaczej jest na śnielnl twar 
zależną od stanu boiska sDortowego. takim terenie bardziej, niż na trawie. dym i gładkim. Z każdei jako tako mo­
Jednak tak samo jak w szkole wojen- Ma sposobność dowolnie robić użytek żliwej pozycji, nawet z wielkiei odle­
nej uczeń przez nabyta. wiedzę zao- ze swej sztuki wózkowania; Diłka i 0- głości napastnik może się ważyć na 
strza sobie zmysł wzroku w kierunku panowanie ciała, dają dobremu techni~ strzał i może być przekonany. że bar-
praktyczności i celowości. tak samo I\owi możność nietylko częstego ścią- dzo rzadko będzie miał tak dobre wi- R Ż tk nie 
pilkarz moje przez ćwiczenia myślowe gania kilku przeCiwników na siebie, ale doki zdobycia bramki, jak przy tych ewan owe spD a 
wzgl. pamięciowe, nabyć wiele przy- także przez zręczne prowadzenie pill\i warunkach terenowych. O ile oiłkarze Polska-Niemcy odbędzie się 
miotów, które jego drużynie wyjdą na i mylące ruchy ciała. przeciwników u- zastosują się do tych ogólnych wska- 2 września 1934 r. 
dobre. bezwładnić na kilka. a nieraz i na kil- zówek, to i na zaśnieżonych boiskach 

Stan nawierzchni boiska. oogoda, kanaście sekund. będą mogli zdob.ywać laury dla swych (rm) Rewanżowe spotkanie drużyn 
wiatr, słońce, deszcz, śliski lub grzązki Zasadnicza różnica międzv grą na drużyn. Folska - Niemcy odbędzie słe praw. 
teren, wymagają pewne1Z:O dostosowa- świeżym. miękkitn. a uwalcowanym M. Słatter. dopodobnle 2 września 1934 roku. 
nia się. aby w walce z kmi czvnnika- • Na rok 1934 przewidziane iest rów-
mi jednak można było zawody zwy- nleż spotkanie międzypaństwowe Pol. 

Cię\~ ::~~~i~'?~'gruntownjej mez u- W Belgji, Holandji i Francji ~aszwa~:;I~~carla. któr.~ odbyłoby się 
pora się z temi przeciwnościami, tern '.. d -.-- II- -- . ł więcej korzyści odniesie Drzez to dru- er_c: ~ q PI _arze _ro_owsc:g . 
żyna, która macznie zyska na sile prze Wyjazd reprezentacji nastąpi w czwartek Warszawa-Budapeszt 
bOjoObeJ~nie musImy sIę zająć proble- Jak już poprzednio d'o~osiJiśmy, w I"klub~w.. Spotkanie bokserskie odbędzie 
mem, jak należy celowo grać na boisku najbliższy C'Lwartek, t· j. dma 14.12 r. b. I Nie Jest wykluczonem, ż~ repreze~- się 17 b. m. w Warszawie. 
pokrytem śniegiem. Należy przytem o godzinie 18-ej wieczorem, wyjeżdża tacja Krakowa rOLegra w mlę~~1~asle (rm) W niedzielę dnia 17 bm w sali 
rozr6z'nl'ć dwa rodzaJ'e s'nl·e"'u·. śWI'ez'y, reprezentacja piłkarSłka Krakowa na' jeszcze jakie spotkanie w BelglI ' we C k d • ie 12 ej w pOłudn'e od-

'" tournee do Belgji, liolandji i francji, francji. yr u o. go zm - . l 
puszysty śnieg, kt6ry dopiero co spadł, gdzie rozegra kiJka spotkań. Przeciw- I Ekspedycja krakowska skład.ać się będzie Sl~ mecz bokserski miedzy re. 
oraz śnieg zleżafy Już od dluższego cza nikami Krakowa, będą następujące ze-, będzie z 15 gracLy, kapitana związko- prezentacJami Budapesztu i Warszawy. 
su, który w dodatku wskutek stąpania społy: 17 grudnia rep.rezentacja Belgji, j' \\:e~o p .. Kałuży oraz dwu przedstawi- ReprezentacJa j Budapelsztu. Idtentłycz 
po nim zamienił się w zbita. twardą w Brukseli występująca pod nazwą ciel! ZWIązku. na z r~prezentac ą "yv'ęg er WYS ąp w 
warstwę .. Drużyny pilkarskie !l1USZ~ o "Diable Rouges". 19-9o grudnia rep re- Kapitan zw. wyz.naczył następują- następUJącym składZIe. 
~em. pamIętać, ~e gdy ~Dadme śmeg, 'lentada Iiolandji, w Hadze która rów- 'cych graczy: Szumiec, I<oczwara, Pa- Enekes II, SzarIa), Szabo. Harangl, 
~stnlej.ą tylko ~wa całkl~m skutecz~e nież wystąpi pod nazwą "Zwaluwen", I jąk, Pychowski, Kotlarczyk I I II, My' Varga, Szigetti oraz Gyijfry. W skła. 
srodkt. aby bOisko U~ZYlll~ ~~lkowlcle 25.12, Kraków grać będzie ~ lilie . siak, Chruściliski, Riesner, Ciszewski, dzie tej drużyny wystcwi dwóch mi .. 
zdat~em d.o gry. a rt:Ilanov':lcle. albo. u- prawdopodobnie' z reprezentacją pol- I Pazurek, Malczyk, Smoczek Lasota ł strźów Europy: Szabo ł Szlretti. 
wolnIć bOIsko od Śniegu, lub też śmeg skich klubów we francji oraz 26.12 w jI<ubiński. Drużyna bokserska Warszawy wy-
zlValc~wać. . ... . . . . 'L-eens t jednym z tamtcjsllych ligowych t II s~pJ 40 tx.ch zawodów w następuj~. 

O Ile ~meg ~wlezo spaCJI tuz przed . cym składzie: 

zawodami i niema już maili MOści ani Moto'cyklowe "Gr:and Prl·xU ~olsk·l } \ -. 8lrenbaum, I<azimłersłd, 'Cyran, Bon. 
usunięcia. ani zwalcowania R:O. to sy- U kowski, Seweryniak, Pisarski. Antczak 
stem długich podawań będzie na takim • i l\\izerskl. 
terenie niewątptiwie skuteczniejszy, nieuwzględnione W kalendarzyku Międzynarodowej Federacji 
niż kr6tkie passingi. Płasko t. L przy- Motocyklowej 
ziemnie mo~na w tym wypadku gra~ Międzynarodowa federacja Moto- 2 października 1934 r. Grand PriX Sokół krakówski 
tyl~o. na b.al dzo kr6t!{ą. odle~łość. gdy z cyldowa (f.LC.M.) ogłosiła już między- Szwecji, d K . 
~\Vlezy śmeg oczywl~cle dZIała hamu- narodowy kalendarz imprez motocyklo- 8 i 9 października Tourist Tropby zaproszony o ry~ucy 
Ja.co na }oczącą Się. piłkę. wych na rok 1934. Z ważniejszych im- Hiszpanji. Krynicki Klub Hokejowy, ktonysta-

Nolczy tu raczej stosować J;t'rę pÓI'- 1 prez międzynarodowych figuruje r6w- Jak wynika z Powyższego kalend a- jąc ze sprzyjającej pog,ody, zaangażował 
g6r~ą, ~ nawet g?rną gr.ę ~k:zydtaml, Inież Tourist Trophy Polski 19.14 w Wi- rzyka, wszystkie państwa zostaly u- na najbliższą niedzielę, mistrza Okręgu 
gdyz I? l ękka pOWIerzchnIa ~megu sto- !~e. NieuwzględOiono natomiast Grand wzglęonione ze swoimi impr"ezami, w krakowskiego Sokół. oraz dwa czeskie 
pUJe pIłkę, nawet gdy spadnIe ona pro I PriX Polski. Dziwimy się hardzo, że międzynar0do\\ ym kalenrJ.arzyku~. I. kluby hokejowe i urządza turniej, w $O­

stopac11e. • . Polski Zw. Motocyklowy nic z/dosi! te- C. M. za wyjątkiem Grand PriX Polski. botę i niedLielę, 16 i 17·12 b. r. na 1000-
Skrzydlowym mUSI Dllka b~zwarun go wyścigu do f.LC.M. ~mutn\.! 'Jle prawdziw~ . (ew'.) I wisku w Krynicy. 

I<O\~"'~ być poda\,:ana górą. ~dvz na da- Czyżby P.Z.M. zrezygnowal z urz<\-
leklej przestrzem od środkowego napa dzenia w roku 1934 Grand PrIx Polski? 
"tnika, względni~ po~oc.njka. do sk~z,:,- Jeżeli nie, to wyścig ten powinien 
dto\Vvch, p!as~le piłki nl~watplI~'le się również znaleźć w kalendarzyku 
utknc!yby w .~n~egu przed OSI~J;t'ntęclem międzynarodowym, by umożliwić start 
celu I OCZYWISCle. stałyby sle łupem zawodnikom innych państw. Przez nie­
przeciwnika. Nadmierne bieJ;t'anie je- umieszczenie tego wyścigu w kalenda­
dnak również nie jest wskazane na rzyku międzynarodowym - irmc pań­
świer.ym śniegu, gdyż bieganie 00 cięż stwa nie będą mogły przysłać nam do­
kim terenie jest bardzo wv.czerpując~. brych kierowców, którzy w tym termi­
Chodzi w pierwszym rzedzle o to. aze nie będą startować w innej imprezie. Z 
bv prze7 dokładne. długie, wysokie pas najważniejszych imprez zatwierdzo­
<iingi pitka dostawata się od gracza do nych przez f. I. C.M· podajemy nas tę­
gracza. tak, ~by przeciwnik. nie rozpo- pujące wyścigi: 
rządzajr1cy r6wnemi umiejętnościami, 12 maja 1934 r. Angielski wyścig 
zmęczył sie szybko ustawicznem gonie North-West ,,200'. 
niem 7<l pitką. . 20 maja 1934 r. Grand Prix Ha]j!, 

(jrncze muszą się znajdować w od- 27 maja 1934 r. Tourist Trophy 
l!''Tto:'ci od 1 do 2 metrów od przeciw- Szwecji, 
lJika. aby przy decydującym przeboju 11 czerwca 1934 r. Tourist Tropby 
mieć jeszcze moment czasu do zasta- Junior AngIji, 

40 pięściarzy w ringu 
Jubileuszowe zawody bokserskie w Katowicach 

Z ob.zji 10-cio lecia istnienia Śl. O'jBiałaS - Plucik. w półśredniej: Ponan· 
Z. B., odbędą się w piątek dnia 15 gru- ta-Bieniek i w ciężkiej: Wocka-Uhe­
dnia br. ciekawe zawody bO'kserskie, w rek. Podajemy poniżej zostawienie par, 
których bierze udział 40 zawodników W wadze muszej: Jarząbek (I.K.B.) 
śląskich. . -Górecki (Stadjon) i lianf (06)-Paw-

Walki odbędą się w trzech rundach lica (Pol. K. S.); 
po ~wie minuty, tak, ~e zawody będą W wadze koguciej: Gołąb (Slawia) 
ukonczone p:zed godzmą dwunastą.. -Krawczyk (niest.) i Welgiir (Makka-

Z . zestawIOnego programu wynIka, bl)-filbier (A.K.B.); 
że w~ększa część w~lk będzl'e niezwy- W wadze piórkoweJ: Rudzki (Nap­
kle cle~a~a, duże zmteresov:nle budzą rzód)-Matuszczyk (Pol. K. S.) i Ma­
~potk~l11a. Jar~ąbek-GÓreC'kl, w piÓ~-. kosz (Ruda pot)-Nawa (LK.B.), Engel 
koweJ: Rudzkl-Matuszczyk, w lekkIej (Slawia)-Piecha (LK.B.); 

nO\" je nl~ się nad najskuteczniejszem 13 czerwca 1934 r. Tour1st Tropby Nowe władze KISI Wolanka 
pO"':~o:;niccicm. Linghtweight Anglii, 

W wadze lekkieJ: Białas-Plucik, 
Milic-Kulesa i Kamiński (06)-Wiechu­
ta (Concordia); 

Na ~l1ieg-u walcowanym zaleca się 15 czerwca 1934 r. Touf1st Trophy 
r::l II<;"111 inny system gry. Twardy i Senior Anglji, 
r.1;l(lki teren ma to do siebie. że nawet 23 czerwca 1934 r. Grand Prix F-u­
nt;l.~kn oddana pitka toczy się dosyć da ropy wraz z holenderskim Tourist 
leko. System krótkiego szybkiego po- Trophy, 
r1~ \""nia, najszybciej doprowadzi tu do 1 lipca 1934 r. Grand Prix Niemiec, 
re l u. Można oczywiście i na gładkim 7 i 8 lipca 1934 r. Grand PriX Szwaj-
~111('fl"11 grać przebojowo skrzydłami, carji, 
\'·'YII""I\?;a to· jednak dokładnego Dodawa 15 lipca 1934 r. Grand Prix nelgjl. 
nin. t::Jk j"k na boisku trawiastem. pn- 22 lipca 1934 r· Tour1st Trophy Pol-
ka (\dc1clna g()rnie na skrzydło. osiągnie ski w Wiśle. 
<;· ... ńi cel na twardym i śliskim śniegu 5 września 1934 r· Grand Prix 
t"l1'(\ wówczas. gdv t-'!rJzie dokładna francji, 
<;1 .· ,· ·,,·cl1()\l 'em ll I)ill." l" I<:ko. zaleca się 18 września 1934 r. Ulster Grand 
nie \\ \,Pll<i7. C 7aĆ piłki zbyt prosto na- Prix Anglii. 

W ubiegłą niedzielę odbylo się do~ W wadze półśredniej: Bielski-Bra-
roczne W.all!1e Zgromadzenie K· g. W'er bański, Mularczyk-Pietrek i Pouanta 
lanJkla, na którem pO odCzYtaniu sprawo- -Bieniek; 
zdania z diziała:lności i udzieleniu absO'" W wadze średnieJ: Czerwie'ń--Ko­
lutorjum ustępującemu zarz~dowt wy- waczek, Rzezik-Rusecki i Skale c -
brano następwący nowy 'Larząo w 08'0- Wiedemann ; 
bach: prezes hOTI'orowy p. LeIito Al., W wadze półciężkiej: Wrazidto­
prezes inż. Kosoń Józef, I wiceprezes Wiechowski (Lipiny) i Jaszulek-Pelka; 
Babiarz Michał, II wiceprez. Pietras, W wadze ciężkiej: Masny-Owóźdź 
sekretarz Kostecki Jan, skarbnik Grze- .(Rllda) i Wacka - Uherek. 
górski Marjan, kier. sekcji p. n. Dzierża SCll<:~r:"jne te walki odbędą się za­
JÓzef, gospooan Stefanik Piotr. Czlon- I t""1 "T ));l.1lr],;. r.r'a 15 Rrt:dn~a t' godz. 
kowie zarządu: \Vali~ór;1 T 'ldwik, P;t- 1')' I \\ Silli Powstai'lców W f("tnwi­
rafiński Ed'ward, Kllla l(,_~r Pacek 1\. ,1:1. ' 
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W dniu otwarcia nowego parlamentu hiszpańskiego anarchiści· syndykaliści 
doJronali zamachu stanu. W Madrycie. Barcelonie i Saragossie doszło do o. 
strych starć ulicznych, w czasie których po obu stronach padło wiele osób. 

, 
I 
i 

ew lts .. ply a ące w ęzien 

Na pOkła~ie statku francush\ego "La Martiniere" wiozącego kiIka~et przestęp 
ców na kolonję karną do Gay~nne, wybuchła wpObliżu portu Aigieru poważna 
rewolta. Przy stłumieniu rewo1t~T padło 40 przestępców, zaś kilkudziesięciu 

odniosło rany· 

l , 
Dworzec ors 

dyDJ 

Nowowybudowany dworzec morski w 
Gdyni, którego poświęcenie odbyło się 

.... , o ,e.>" W. ub· piątek; , W , ulęd~ielę~tdnła 10 b· m •. oU\lrłQ $łę, ijp 
POc~er oosł9nięcie tablioy-ku czci ś . .)l. 
Tadeusza Hołówkł, wmurowanej w gma ' 
chu Min. Spr. Zagr· na dziedzińcu przy l 

placu Józefa Piłsudskiego l Inicjatywy l 
akademickiego Związku Strzeleckiego. 

Zdjęcie przedstiwia fłotylie nowoczesnych angielskich miotaczy bomb 
czas lotu ćwiczebnego. 

POświęcenia dworca dokOna! ks. hiskup 
Otkoniewski w obecności P. ministra 
przemysłu i handlu dr. f· Zarzyckiego, 

POd- l reprezentującego Pana Prezydenta Rze 
czyposooliteJ. 
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Codzienlla nowelka "Expressu" Up?ynęło jeszcze pare minut. Gość Karczmarz jeszcze nie wrócił z są-
ze stolicy bynajmniej nie rezygnował siedniego pokoju. Kupiec nie mial się 

~ da... -.... - ze swych zamiarów. 'Wezwał chlop- już czego obawiać i złapał dziewczynę 
~ZiJOII .. Onle W 1I1l0rC:ZIDle ca, roznoszącego piwo i przez niego po- za rękę. 

słał drugi liścik do dziewczyny. - Powiedz mi, dziecino - zawo-
W małomiasteczkowej, zadymionej: Dziwiło go bardzo, dlaczego mlo- - Dlaczego pani wi nie odpowie- lał - dlaczego nie chcesz ze mną roz-

karczmie siedziało ' przy stoliku pięciu I dziutka karczmarka ma tak sp1utny działa? - pisał tym razem. - Czy mawiać. Czy ci się nie podobam? A 
mężczyzn. ' wyraz twarzy. Pracując w ciemnym się pani nie podobam? Błagam o odpo- może masz narzeczonego, który jest 

Czterej z pośród n.ich byli to miej- kącie, sporządzała jakieś sażniste obli- wiedź. Nie chcę podchodzić do bufetu, bardzo zazdrosny? 
scowi rzemieślnicy, piąty zaś. młody, I czenia, nieczuła na spojrzenia i okrzy- bo obawiam się, że pani ojciec tego so- Dziewczyna uśmiechnęła sie i zlek-
dość elegancko ubrany męż-czvzna byt ki pijanych mężczyzn. bie nie życzy. ka się zarumieniła. 
ku!)cem i, przybył do miasteczka W' Młody kupiec wpatrywał sie w nią , Dziewczyna przeczyta?a liścik i, ku Kupiec trzymał ją w da,lszVln ciągu 
Slm\\'iach handlowych. tak długo, dopóki wreszcie go dostrze- wielkiej radości młodego meżczyzny, za rękę. 

W karczmie odbywał konferencje gła. Spojrzała wówczas nań swemi wreszcie odpisała. Liścik przyniósł mu - Ile ty masz właściwie lat? Sze-
ze swymi dostawcami. Chodziło o dość pięk;nemi. smutnemi oczami i gwaHow- 'ten sam chłopiec. snaście, siedemnaście? - pytał. 
znaczne zamówienia. n.ie odwróciła głowę. - Proszę mnie pozostawić w spo- W tej chwili wszedł karczmarz. 

Oczywiście wypito duża ilość alko- _ Widocznie się boi ojca _ pomy- koju - te słowa przeczYtał oburzony Kupiec szybko odskoczył od bufe-
holu. Wkrótce już czterej rzemieślni- ślał kupiec. _ Ten stary karczmarz kupczyk. tu i wrócił na swe dawne mieisce. 
cy mato zdawali sobie sprawę z tego, pewno jest człowiekiem starei daty i Inny na jego miejscu z pewnością Dziewczyna spoglądała nań dość 
co si ę dokota nich działo. tlikogo nie dopuszcza do dziewczyny. pozostawiłby już dziewczynę w spoko- długo. MIody kupiec uśmiechał się VI 

, Upłynęło jeszcze kilka minut. ju, ale on nie dał za wygrane. jej kierunku, dając je! ręka. do zrozu-
Jedynie młody kupiec, który mial Widząc, że dostawcy nie zwraca'ją mienia, że jeszcze postara s!e z nią sko. 

widocznie mocną głowę, w dalszym . Młody kupczyk skorzystał ~ tegq, nań żadnej uwagi i drzemią przy stoli- ,Ulunikować. ' 
ci8gu by ł zupełnie trzeźwy. Nie zwr'a- ze .kar~zmarz " ~ys~edł na ch'~llę , do ku, podniósł się z krzesła i wolnym W międzyczasie czterej rzemieślni-
cając żadnej uwagi na pijanych do- sąsledl1l~~~ POKOJU I wręczył Jego , ~ó- krokiem Zbliżył sie do bufetu. cy już postanowili wrócić do domu. 
stawców, z którymi ,zresztą już zdążył reczce hSClk. . _ proszę o dwa piwa - rzekł - Kupiec musiał im towarzyszyć. Posta­
omówić wszystkie sprawy, spogląda? - Pani mi się strasZ'11ie podoba - llśmiec,hając się do dziewczyny. - Je- nowil więc dopiero wieczorem przyj$ć 
z wzrastającem wciąż zainteresowa- napisa~. - pozostaj~. w miasteczku dno dHr mnie, a d~ugie dla pani! do knajpy i ' rozmówić sie z dziewczy-
niem na mfodziutką córeczke karcz- tylko Jeszcze Jeden dZlen. Pr~nę ko- Dziewczyna podniosła głowe z pod ną. 
marza, niecznie się z panią zobaczyć. Proszę o stosu rachunków. Przez pare sekund Gdy cała piątka znalazła sre na uli-

Dziewczyna ta, licząca najwyżej o~naczenie miejsca i godziny spotka- ;spoglądała na gościa i wkońcu nalata Cy, jeden z rzemieślników odezwał się 
osiel~1 Ililśc'ie lat; była i:J.iezwykle urodzl- ma. jed:ąo ,piwo. . do przyjezdnego: ' 
W:l, Mtody kupiec spotykał w ,swem Kupczyk widział, jak dziewczyna , - A dla pani? - spytał. - Zaraz widać, te pan iest nietu-
ŻYC:,l~ ~IlŻO pięl~nych ?iewiast. a.le ~ad-I czytała tega liśc!k. Zdz~wito go j~dnak l ,'Znów n;u ni~odpowiedziala.. . I tejsz~! Zabrał .się pan do tej' karczma-
na l1łe wywarta na mm tak WielkIego l bardzo, ze z obOjętną m111a wrZUCiła go .odwrÓCiła SIę szybko. zamierzając reczkl, a przecież ona jest niemowa ... 
wrażenia. I • ' : , ' ', do dużego kosza. .! zabrać się do przerwanej pracy. Tłum. D. . ' , . 

P r e n u m ę r a. ta: z k~~tami ' prźesvlki pocztowej zL 3 ~. 50 mieslecznie Ogł'oszenia: W tekś~ie 50 lT. za .wiersz ~iiimetrowy {Ba stronie 4 ,sZ1)alqJ. 
. . ' \ . oekrolo:1 40 ~. za wIersz mlhm. Drobne: za słowo l S ifO~ 

nalmnielsze zl. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owo 10 groszY'. najmniejsze zł. Um. ' 
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